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Postać Chrystusa to — najpiękniejszy, zatamowały tych źródeł, skąd zło płynie na 
fiajwznioślejszy symbol tej wiary, co miło- | świa; — - 
ścią świat cały ogarnia, a ludzkość zbawia Jakże daleko od tych nauk odbiegł Ko- 
przez poświęcenie się dla niej, przez mę- | ściół urzędowy, jak nie po chrześcijańsku 
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na ziemię! O terytorja, o handel kłócą się 
między sobą narody — a zdobyć się nie u- 
mieją na pojednanie w imię wspólnych in- 
teresów ludzkości i w imię dobra każdego 
poszczególnego narodu. Gdzież jest zasa- 
da Chrystusowa w stosunkach między na- 
rodami? 

Ale gdzież jest ta zasada w stosunkach 
międzyludzkich wogóle? 

Ile nędzy, ile nędzy — ile niedoli! Jak 
wilcze panują stosunki między ludźmi! Że- 
lazne berło przemocy bogactwa włada 
światem. Chrystus wypędził przekupniów 
ze świątyni. A oto oni dziś panują bež- - 
czelniej, niż kiedykolwiek... 


czeństwo. 


Przed setkami lat przeciwstawiła się 
fa wiara, ta „dobra nowina“ cierpiących i 
uciemiężonych — staremu światu niewoli, 
gwaltu, obłudy i nikczemności. Przeciw- 


stawiła się bogaczom, kaplanom - faryzeu- 
szom — wszystkim możnym tego świata. 


W chrześcijaństwie pierwotnem, w 
chrześcijaństwie Chrystusa wyraziła się tę- 


sknota ówczesnych mas ludowych do życia 
wyższego, opartego na wielkiem  podnie- 
sieniu ducha, na zbrataniu się w imię mi- 
lości Boga i ludzi. 

„ Nie wśród silnych tego świata, nie tam, 
. gdzie wznoszą się trony i Złote Cielce — 
~ przyszedł na świat Chrystus, a wraz z nim 
„dobra nowina“ zbawienia ludzkości, 


W ubóstwie się narodził — i szli za 
| nim ubodzy, szli ówczesni  proletarjusze, 
słuchając nowego Zakonu i nowy Zakon po 
świecie szerząc. Niewolnicy, ubodzy rze- 
_ mieślnicy, kobiety — byli pierwszymi wy- 
` znawcami. 
t I jak zawsze się to dzieje, stary świat 
| odpowićdział okrutnemi prześladowaniami 
. wyznawcom nowej idei, nowej wiary, gło- 
` micielem „nowego nieba i nowej ziemi”. 
1. Krzyż, na którym Chrystusa rozpięto, 
~ po wsze czasy pozostanie symbolem mę- 
` czeństwa za prawdę. ` 
5 A prześladowanie pierwszych  chrze- 
||- Bcijan, których na śmierć wiedziono wśród 
* okrzyków rozbestwionej tłuszczy: „Chri- 
| gtianos ad leones“ (Chrześcijan—lwom na 
“ jpożarcie) — prześladowanie to pozostanie 
k gee pomnikiem siły ducha, ni. 
zem ugiąć się nie dającej i w końcu — 
/ zwycięskiej. 
¿| ` W dniu Bożego Narodzenia czcimy te 
` wyżyny, do których wzniósł się religijny 
! duch ludzkości w wielkiej tęsknocie do 
(prawdy, miłości powszechnej i zbawienia. 
` Lecz wiemy także, że wzniosłe nauki 
rystusowe nie zmieniły treści życia, bo 
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wygląda świat, zwący się chrześcijańskim! 


nie zmieniły stosunków spolecznych, nie 


dym czynem uprzywilejowanego świata. 
Jak za Chrystusa czasów — sroży się 
na świecie ucisk i nieprawość. „Wszyst- 


świeże, nowym kołujące tańcem“ (Krasiń- 
ski)... 

Przez cztery lata szalała najstraszliw- 
sza z wojen, jakie kiedykolwiek nawiedzi- 
ły ludzkość. Zmagały się w krwawym bo- 
ju chrześcijańskie narody, niszcząc sobie 
wzajemnie dorobek materjalny i kultural- 
ny, siejąc zniszczenie i barbarzyństwo. A 
oto już od roku toczą się narady pokojowe 
— a pokój wciąż jeszcze nie może zawitać 


Otrzymujemy list następujący: 

Istnieje w Rzeczypospolitej Polskiej pa- 
rafja, która nie uznaje ustroju monarchicz- 
nego w kościele katolickim, a oświadczyła 
się na wzór pierwszych gmin chrześcijań- 
skich za ustrojem demokratycznym. Paratją 
tą jest Mstyczów w djecezji kieleckiej, pro- 
boszczem paratji ks. Huszno. Za taką „he- 
rezję* spadły liczne klątwy i zapowiedzi 
kar boskich na „zbłąkanych* parafian i „o- 
pętanego" ks. Husznę. Pan Bóg jednak na 
wezwanie biskupa Łosińskiego z karami się 
nie spieszył, i parałjanie łacznie z probosz- 
czem przykładnie się modlili, żyją ucz'iwie, 
gama się do pracy i oświaty, bez których we- 
dług ks. Huszny zbawić się nie można; uczęsz- 
czają na kursa wieczorowe dla dorosłych bar- 
dzo licznie, to też znając zasady hygjeny, nie 
zmają co to tyfus, dyzentetia, ospa, mimo, że 
w okolicy one grasują į ludność dziesiątkują. 
W ostatnich jednak czasach biskup  Łosiński 
nie mógł scierpieć dłużej zaniedbania się Pa- 
na Boga w wymiarze kary na „grzeszników“ 
i postanowi? wyręczyć Go, używając do tego 
władz cywilnych i wojskowych. 


Na ustach słowa Chrystusowe, na ustach — 
wersety z Ewangelji, na ustach — formul- 
ki, których treść obraża się co chwilę każ- 


kie stare zbrodnie świata, ubrane w szaty 


I dziś masy ludowe znękane i brze- 
mionami ciężkiemi  przytloczone, łakną 
sprawiedliwości, łakną wyższej prawdy, 
łakną wcielenia tej sprawiedliwości i pra- 
wdy w życie. 

Ale dziś już nie oczekują cudu. Dziś 
własnym zbiorowym, świadomym  wysił- 
kiem osiągnąć chcą — prawdę i sprawie- 
dliwość w stosunkach społecznych, aby 
„pod tęczą* najwznioślejszych zasad 6 do- 
skonałem życiu duchowem „rzucić granit 
rzeczywistości“. 

„Miłujcie się pospólnie!“ Tak — nie 
dla nienawiści walczcie i nie dla. walki 
walczcie, ale by — spełnić się mogła Chry- 
stusowa zasada: 4 


„Miłujcie się pospólnie“. 
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Prześladowanie religijne w Polsce. 
W wigilję Bożzgo Narodzenia. 


Pierwszym krokiem było odebranie ko 
ścioła katolikom demokratycznym, który to 
budynek ministerjum wyznań na mocy ustawy 
rosyjskiej z dnia 28 listopada 1908 r. przyzna- 
ło biskupowi. Dnia 4 grudnia referent staro- 
sty Jędrzeżawskiego p. Nowaka, Jacek Wisłue- 
ki, wydelegowany był do odbioru, względnie 
zapieczętowania kościoła i realności kościel- 
nych. 

Ludność jednak całej paratji, czując się 
pokrzywdzoną takim rozporządzeniem, zapro- 
testowała przeciwko temu, nie pozwalając pie- 
czętować kościoła, motywując to tem, że ko- 
ściół z własnych funduszów postawili dla sie- 
bie, mie dla biskupa, ani papieża, aby się w 
mim modlili į modlili tak, jak im sumienie i 
rozum nakazuje. NE EF 

Następnie: poniewa? kościół jest m 
(1908) postawiony z funduszów tych sam 
parafian, którzy go dzisiaj użytkują i do dnia 
dzisiejszego nie iest konsekrowany, to maczy 
iż mie jest formalnie i prawnie zarejestrowa- 
my i przekazany biskupowi, przeto biskup nie 
nroże sobie rościć prawa do kościoła. Temut 


(p. Wisłuckiemu oświadczyli, że apelują od 
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wyroku ministerjium wyznań do Sejmu. De- 


ijon wojska i milicji spieszy na pogrom Msty- 


- się znajdzie. 
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klaracja ta była na piśmie zaopatrzoną setka- 
mi podpisów. Wysoki jednak urzędnik pań- 
stwa odrzucił ją i powiedział, że to go nic nie 
obchodzi, że on swoje zrobić musi i przystąpił 
do pieczętowania kościoła, czego jednak po 
namyśle, widząc groźną postawę ludu nie u- 
skutecznił, odkładając na przyszłość. 

Dnia 22 grudnia b. roku znowuż zaalar- 
mowani zostali Mstyczowianie, że cały batal- 


czowa od stacji Sędziszów. 

Rozkazy brzmiały: ks. Husznę areszto- 
wać, do ludu'w razie oporu strzelać. Chcąc 
uniknąć krwi rozlewu ks. Huszna ulotnił się z 
parafji, aby u odpowiednich władz szukać 0- 
brony i sprawiedliwości na nadużycia jakie 
się dzieja ze strony władz administracyjnych 
w pow. Jędrze'owskim. 

Dziwnem jednak i godnem uwagi jest to, że 
m naszej wolnej Rzeczypospolitej polskiej gdy 
chodzi o wyłowienie złodziei, łapowników. pa- 
skarzy, bandytów, niesumiennych urzędników, 
tam brak jest „twardej ręki*, gdzie jednak 
chodzi o wolność sumienia, o prawa obywa- 
telskie ludu tam na jednego — aż bataljon 


p oma 
Depesza do 
Naczelnika Państwa. 


Panie Naczelniku! Ośm tysięcy paratian 
mstyczowskich błaga Cię o pomoc i opiekę, 
prosząc o powstrzymanie krwiożerczych makir, 
sów władz administracyjnvch powiatu Jodrze- 
jowskiego, 
Husznę i paraf'an do lojalności względem bi- 
skupa Łosińskiego. 

Dzisiaj 22 grudnia przysłano batalion 
wojska do Mstyczowa, aby aresztować księdza 
i krwawy chrzest sprawić opornym  paraf'a- 
mom. Prosimy o powstrzymanie wyroków 
tych do czasu, dopóki sprawa ks. Huszny i pa- 
ratan mstyczowski”h nie będzie rozpatrzona 
w Sejmie, względnie w Sadzie Najwyższym. 
do których to instancji niebawem wniesiona 


e. 
W imieniu parafii z npomainisy'e tejże 
telegram ten podpisują: 

' Walenty Panlewicz, Feliks Bugajski, An- 
'drzej D'woraczek, Jan S'ore, Szymon Zasada. 
Wincenty Łysek, Kacper Luboń, Stanisław 
Kasperek. 

Mstyczów, dn. 22 grudnia 1910 r. 


„kiedola Chlopska” na Litwie 
i I Białe'rngl Tzkazama. 


Otrzymaliśmy z Wilna ciekawy dokument, 
który poniżej umieszczomy: 

' „Zarząd Cywilny ziem wschodnich, Komi- 
sariat Generalny, Wydział Narodowościowy i 
Prasv, Nr. 876, 29 listopada 1919. : 

Odpis. Do Dyrekoi; Poczty w Wilnie, 
, Na podstawie żądrnia Dowódcy frontu 2 
dnia 18 listopada r. b. za Nr. 14440 i na zasa- 
dzie art. 83 z dnia 17 lipca 1919 r. w przedmio- 
cie tymczasowych przepisów prasowych zarzą 
dzem na terenie obszaru wotennesm. podleg!e- 
go Dowódcy frontu litewsko - białoruskiego, 
areszt aż do odwołania na czasopismo „Chłop- 
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ALEKSY RŻEWSKI. 


Wi jj CPER, APR 
MJA W WIĘŻIGNIA. 

Dnia 10 grudnia 1907 roku zostałem wraz 
z innymi towarzyszami ze Związku Włókni- 
stego zaaresztowany i przetransportowany do 
więzienia przy ul. Cegielnianej. Była to trzy- 
piętrowa kamienica, typowe pudlo łódzkie, z 
kilkudziesięciu oknami, zakrytemi żelazną bla- 


Cele, poprzerabiane z robotniczych izde- 
bek mieszkalnych, były brudne, ciemne i pel- 
ne robactwa. 

Jodzenie, tak zwane „wałówki”, udawało 
się więźniom otrzymać jedynie przy pomocy 
łapówki, którą odbierał Moskal - klucznik, 
stojący przy bramie. Solidarność łapówkowa 
strażników więziennych zyskiwała sob'e pra- 
(wo obywatelstwa. gdyż, ażeby nikt z nich nie 
„czuł się pokrzywdzonym, codziennie przy bra- 
mie sta! inny strażnik. 

Jak stwierdzili oni sami, przeciętny dzien- 
ny dochód strażnika przy bramie wymosił 50 
rubli, nie liczac kradzieży koszykowych, doko- 
nywanych przez dczorców więziennych. Kto 
mie płacił łapówek, czekał przed bramą z © 
biadem dla więźnia przez kilka godzin, a nie- 
Taz wogóle nie udawało się obiadu dostarczyć. 

W celi pod Nr. 5 siedziało nas kilka osób, 
pomiedzy innymi, jako przestęp”a polityczny, 
ob. Sumieski, obecnie zastenca komendanta 
łódzkiej policji konnej, a obok, w drugiej ce- 
li, osadzeni byli zaaresztowani kolejarze z 0- 
bywatelem Sadoczyńskim, dzisiejszym radnym 
N. Z. R-u w Łodzi, 

W wigilię, dnia 24 grudnia każdemu z 
mas przysłano z domu opłatek i siedem trady- 
cyjnych potraw. Ob. Sumieskiemu  przynie- 
siono nawet z domu (za grubą łapówką) wino, 


usihniących bagnetam i zmusić ks. | sey 


no z wyrzutkami społeczeństwa. © 
du, ostoję kultury, ognisko myśli wzniosłych 


„ROBOTNIK. środa, 24 grudnia 1919 r. 
KONNA ZZZZOEZ I R 


ska Niedola“ (dawniej „Chłopska Dola“), wy- 
dhodzące w Warszawie. 


Nadsyłeme do powyższego obszaru egzem- 


planze tego czasopisma należy odsyłać z po 
wwotęm. 


w. 2. Komisarza Gereralnego 
E. Iwaszkiewicz. 
Naczelnik Wydziału — Krupski. ` 


Za zgodność Referent“. 
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Z J. H. Mackay'a, 
(tłum. Art. Górski). 
Dziś wy przemożni mocą 
Skradzioną, z czci wyzutą, 
Co każde wolne słowo 
Z bezczełną wydrwi butą! 


Więc duście, gnębcie słowo, 
Lecz ducha nie zgnębicie! 

Bo ten nad kłamstwem waszem 
Jak orzeł, mknie w błękicie, 


GRAZ RZA RORO EEE EE ETEO 


Szlachetni 


Stalo się, iż pod koniec listopada czy też 
na samym początku grudnia szlachetni lumi- 
narze naszego społeczeństwa — ziemianie pol- 
— poczuli konieczność odparcia potwor- 
nych, krążących tu i owdzie, zarzutów o rze- 
iwanym paskarstwie właścicieli ziemskich. 

Jakie oszczercze zarzuty! 

Ziemianie - paskarze! Ziemiam porówna- 
Krasę naro- 


i szlachetnego uczucia postawiono na jednym 


poziomie z niechlumym Żydem chałaciarzem, 
z pijawką spekulantem, ze zbrodniarzem, 


rozbijającym na rozstajnych drogach. Zarzuty 


musza być odparte. Musi być dame świadectw? 


prawdzie. Czyści muszą w białej szacie nie- 
wimaości stanąć przed obliczem 

I oto zebrał się Zjazd ziemian. W prezy- 
dium zasiadł były minister i inni wybitni mẹ- 
bowie. 

Ziemianie są szlachetni. Co mogą, to czy- 
mią. Produkty rolne sprzedawać będą po cenie 
kosztów, Ziemniaki odstapią miastom po trzy- 
dzieści kilka marek za konrzec. 

Takie zapadły uchwały. Zarząd Związku 
Ziemia1 wydał odpowiedni 


Kiedy dowiedziałem się o tem, obudziły 
się w mej duszy najmilsze uczucia Wstyd mi 
było, żem bluźnił przeciw szłachcie polskiej. 
Cieszyłem się, jako, że i w moich żyłach krew 
szlachecka płynie, z ofiamości tych starszych 
synów ojczyzny. Zatliła się w mem sercu wia- 
ra w Krasińskiego zakłęcie: 

Jeden tylko, jeden cud, 


Z szlachtą polską 
Polski lud! 


Zachwiały się nawiane przez pesymizm: 


i żydowską agitację hasła socjalistyczne. Za- 


i wódkę. Z ukazaniem się pierwszej gwiazd- 
ki na niebie, którą zauważył jeden z towarzy- 
szów naszej niedoli, posadzony na ramionach, 
przez szczelinę zakrytego okna, rozpoczęliśmy 
kolację wigilijną. Łamiąc się opłatkiem, ży- 
czyliśmy sobie wzajemnie tylko wolnoś'i 1 w 
padku caratu. Sprawy rodzinne i osobiste nie 
wchodziły zupełnie w rachubę. 

„Co będzie z nami w przyszłym roku?“, 
zagadnał jeden z współtowarzyszy niedoli. 
Momentalnie powia?ł chłód po zebranych, bo 
niejednego czekał stryk, katorga, a już, jako 
pewnik, zesłanie na Syberję. 


„Wszvstkie nasze wysiłki idą na marne, 
bo motłochu nie pchniesz do walki z caratem, 
Dai im sute zarobki i tania wódke. a krzyczeć 
będa: „Niech żvje car i jego zgraja“ — dodal 
z gory”zą drugi. 

„Nie odrazu Kraków zbudowany. Histor- 
ja uczy nas, że wszystkie wysiłki pionierów 
nowrch idei spotykaty się z obojętnością, m 
bardzo czesto z wrogim nastrojem tych, któ- 
rzy przywrkli do jarzma, bagienka i ciemno- 
ty“ — dodał z zapałem inny. 


„No. panowie, w górę serca" — wykrzyk- 
nat ob. Swmieski i poeza} nalewać wino w 
przykrywki baniek, zastępujących kieliszki. 


Nastrój wśród wieźniów zananował pod- 
niosły, uroczysty, Gwar w celach um'Ikł, ka 
żdy spożywał otrzemane dary wie li'ne i dz'e- 
FR ste z wspóliowarzuszemi, Strażnicy, ndo- 
bruchari sutym „nołowem”. bo połowe z do- 
=łarczonego. pożewienia zwvkle skradli, zezwe- 
Vi nawet na śpiew. Ze wszystkich cel pôl- 
jawie nucone, dolatywały tony kolend i pie- 


Wiemy, że tam za murami nasi bracia 
dalej walczą. 

I piętnują razem z nami podła czerń 
slużalczą. 


ą patnjotyczną ode- 
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ANDRZEJ CHMURNY. 


Po bitwie. 


„— Nie krew w mych żyłach płynie, 
Lecz gorzka trująca żółć! 

A w oczach wciąż stoi mi człowiek 
Skrwawiony — że spędziłby z powiek 
Wam wszystkim spokojny sent 


„Huk armat w uszach mi huczy, 
Jak ryk tysiąca orkanów, 
Jak jęk tysiąca szatanów, 
Gdy je wypędzał Jehowa — ( 
Od raju straconych wrót... | 


„Gorączka trawi mi ciało 

I spala je — jak te sioła, 
Którem wciąż widział dokoła 
Płonące łuną pożarów, 
Syczące poszyciem strzech.., 


„I piersią mą wstrząsa łkanie, 
Lub straszny potworny śmiech, 
Żem jeszcze został ja żywy, 

By świadczyć, że żywie mściwy — 
Wieczysty Kaina grzech!“ — 
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ZIEMIANIE, 

pragnąłem wynagrodzić zł które czym 
bluźniąc i oczerniając ziemian. Bluźnił 
przeciw kwiatowi narodu, oczerniałem ostoją 
ojczyzny! u r 

Biegnę do swego przyjaciela, który zamue 
je powaćne stanowisko w aparacie aprowiza* 
cyjnym kraju i wyznaje hasła socjalistyczne. 

— Wiesz o uchwałach Związku ZiemiamA 
Czytałeś ich odezwę? 

— Wiem, czytałem. 

— I 00? 

— A mo, zobaczymy. I 

— (o ty jeszcze chcesz widzieć? Mało ch 
tego dowodu, że nasza niechęć do szlachty j 
miesłuszną, 

— Zobaczymy co z tego wyniknie, nie 
mnerwuj się, wiem więcej, niż ty, pa 
ziemian biorę zupełnie serjo. Pojechał n 
już jeden z moich kolegów realizować te 
chwały i zakupić ziemniaki. 

Nie podobały się mi chłodne słowa 
faciela. Byłem rozżalony nań i zły. że nie poj 
dziela mej świeżo wytrysłej potężnym stma 
mieniem wiary. A 

Minęło parę dni. Ciekaw byłem iel mies 
sto wytorzystało zaofiarowane mu tenie proj 
dulkty. Zaszedłem znów do swego kolegi. 4 

Siedział przy biurku i w ręku obracał jad | 
kig list handlowy. Ucieszvył się 2 mego przy 
ścia. Parę chwil rozmawialiśmy o sprawa 
ogólnych. W tym czasie rzuciłem okiem na li 
trzemany przez mego rozmówcę w ręku. Doje 
ralem firmę: „Związek Ziemian — Zarzą 
Główny”. Nie mogłem dłużej odwlekać pytaj ` 
nia, które chciałem rozwiązać. Zawróciłem > 
wprost do interesuiącego mnie tematu. 

— No i jak stoi sprawa zakupu ziemni W) 
ków u ziemian naszych? Dużo kupiliście? 
Powrócił już twój kolega z podróży? 

— A jakże, powrócił. Przywiózł ciekawa 


l. 


Po chwili ciszy zabrzmiało znów: 


Choć pod oknem kazamaty, wróg nasg 
dzierży straż, 
Nam przyświeca z poza kraty krwawy 
sztandar 


Widocznie kompozycja któregoś z ares% 
tantów, rozległo się ochoczo: (i 
„I my towarzysze w „iiurmie”" za krata t 
mi odcięci od swoich grubymi murami: Niech 
nasz stam nie smuci, wróci wolność, wrócił 
Hej kolenda! kolenda!" 

Śpiew nagle przerwały rozlegające się ne - 
uliey strzały, nawoływania dozorców, moskięe 
wskie ordynarne przekleństwa i jęk przejmuł 


cy. 

Cóż się stało? Otóż prowadzono ulic 
trzech wieźniów z żandarmskiego badania. Je 
den z nich, uczniak, aresztowany za należenię - 
do organizacii młodzieży, chciał ratować sią 
ucieczką. Żołaierze dali salwę i aresztant, 
nieledwo dziecko, padł śmiertelnie raniony, - 
Po: godzinie zmarł na korytarzu więziennym 
Pozostałych dwóch schwytano i bito bez mk 
tosierdzia. 

Po dłuższej chwili matka zabitego, nt 
wiedzac o niczem, przyniosła mu wigili'ną to 
larie i padła zemdlona pod bramą więzienia, R 
gdy niby piorun z 'asnego niebalspadły na niq 
słowa pijanego Moskala - klucznika; „Uże 
padoch, syn miatieżnik. Udierał sukin syn”, 

Sto'ac na ramionach kolegów z uchem 
przyciśn'ętym do okna, komunikowałem mow 
im towarzyszom niedoli o tvm, co zachodziło 
ma uliey. Nikt z nas już dnia tego tknąć nie 
mógł kolacji wigiliinei. Ślubowaliśmy sobie - 
tylko, iż nie zapomnimy niądy krzywdy ludu 
polskiego i do ostatniego trhu mścić się be 
dziemy na pachołkach caratu. za niewinnie 
przelaną krew tych, którzy zdobywali się na 
heroiczne wysiłki w imię wielkiego idęsiu 
wolności. ABE Wóz i k: 
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jadomości. Był na zebraniu prowincjonalne- 
oddziału Związku ziemian. 

— I c0? — pytam z niecierpliwością. 

m I nic. | 

-— Jakto mic?! 

— Dowiedział się, że ziemianie bardzo 
" . fwispółczują niedoli miast, ale... Po czterdzieści 
- marek za korzec ziemniaków nie mają, wogóle 

nie mają ziemniaków na sprzedaż... w okolicy 
©, płacą po 75 mk. j i 

4 Nie rozumiałem ironii przyjaciela. 

EN — Jakto, nie mają? — pytam. Przecież 

“o gapadła wyraźna uchwałą ich Zwiazku. Prze- 
= eż wiem, że ziemniaki kupują u nich, gdy 

| _ dobrze zapłacą. 

— O to właśnie chodzi. Na zebraniu o któ- 
(rem ci mówię, a które odbyło się kilka dni te- 
mu, nasz przedstawiciel otrzymał zupełnie zro- 
pmumiałą odpowiedź. Po czterdzieści mk. zie- 
mianie kartofli nie mają do sprzedania. 

Czułem, że zachwiał się świeżo wypielę- 
gmowany gmach wiary w „jeden, jeden tylko 
oud“. Starałem się ratować. i 
ri — Ależ to niemożliwe. Przecie ziemianie 
-> to ludzie dobrze wychowani. To, .©o mówisz, 
byłoby zwykłem chamstwem, zwylkłem mydle- 
F — O nie, — usłyszałem wypowiedziane z 
-`  mśmiechem zaprzeczenie, Ziemiamie nasi są 
zupełnie dobrze wychowani. Szlachetność obo- 
wiązuje. Uchwały swoje wykonywają. Czytaj 
ken list. 

Podal mi trzymany w ręku papier. Chwy* 
cilem go z najżywsza ciekawością. 

„Wymienieni członkowie Związku Zie- 

gotowi są sprzedać ziemniaki dlą miasta 

cenie 40 mk.: p. J. majątek T. 600 p.; p. 

-. maj. S., 600 p.; p. S., maj. P. T., 300 p.; 
p. W, maj. K., 300 p". 

Niedowierzałem swoim oczom. Ziemianie, 
|. pragnący powszechneg. szacunku, produkują- 

cy po kilka tysięcy. pudów ziemniaków, otia- 
rują miastu po 300 pudów na najrozmaitszych 


 tacjach?! 
Ly — nW okolicy płacą po 75 mk.“ — usły- 
© aualem głos przyjaciela. Ale ziemianie współ 
czują głodowi miast, ofianownją tanie ziemnia- 
- ki. Któż temu zaprzeczy wobec tego listu? 

-æ W wyobraźni mojej rodził się obraz okrnt- 
_ hej, drapieżnej, a pełnej gracji i przymilenia 


p są. Wstałem i bez słowa pożegnania wysze- 
i. E a mego paata, 
Zygzar. 


i : Chrześċijaństwo rewolucyjne. 


s Y „ W Londynie odbył się olbrzymi wiec, na 
Ę rym był także obecny redaktor socjalistycz- 
-_ mego dziennika „Daily Herald''—George Lans- 
338 . Wszyscy mówcy oświadczyli, że wierzą 
- w,chrześcijaństwo, jako najbardziej rewolucyj: 
"ną siłę w chwili obecnej, że nie może być chrze- 
| . ścijaństwa klasowego, lub narodowego. Jest 
- rzeczą bez znaczenia, że chrześcijanie mogli 


_ byli być niewierni, wiara, przez nich wyzna- 
- mana, była prawdziwa, 

| >s Uchwalono wysłać w imieniu Międzynaro- 
= dówki Chrześcijańskiej pozdrowienie do Nie- 
| miec i innych państw, z którymi Anglja pro- 
`, wadziła wojnę, z zaznaczeniem, że jednym z 
- najpilniejszych zadań chwili jest odbudowanie 
-stosunków przyjaznych między narodami i 
| wznowienie więzów ekonomicznych i gospo- 
arczych między niemi. 


=- 


pA 
4 > 
Odezwa Narodowej 
©... W sercach naszych, w charakterach na- 
+gzych, mamy budować Ojczyznę — woła do 
„kobiet poseł Balicka ma wiecu Narodowej Or- 
' ganizacji Kobiet Polskich — posłanniotwem 
bowiem kobiety jest wnoszenie idealnego, e- 
|| „t$cznego pierwiastka w życie narodu. 
|. Oczywiście poseł Balicka, jako członkini 
- Nar. Org. Kobiet, na posłannictwie kobiety 
|| + ama się dokładnie, posłannictwo to więc ta- 
Ba a nie innem być musi, MC 
(+ Ale w takim razie podpisana przez Nar. 
I| Org. Kobiet odezwa, którą w wielkiej ilości 
|| mozdawano na wspomnianym wiecu, jest po- 
prostu nieporozumieniem., Powiem więcej: 


|. mam wszelkie powody domyślać się w niej 
|| Fakiejś żydowskiej intrygi. j 
Ias Odezwa ta bowiem jest jednym stekiem 
|, glamstw, którymi kapłanki dobra. i piękna 
Jh Splamić się nie mogly. A zatem nic innego, 
, tylko żydowska intryga! 

„+. Uważam więc zą swój obowiązek klam- 
iwa te wykazać, w głębokiem przekonaniu, 
. je w najbliższym nymerze wszystkich bózpar- 
|„yimych pism, jak „Dwugroszówka”, „Gazeta 
| Warszawska”, „Myśl Niepodległa" i t. p., któ- 
jl re tak jak i Nar. Org. Kobiet nie klasowym, 
| »artyjnym służą interesom, lecz jedynie idea- 
da dobra piękna, ukaże się pełen oburzenia 


wy 
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„ROBOTNIK, droda, zı grudnia TYJY z. 


Chlaśnięcia. 


Wigilja n. Kołtuńskich. 
(Urywek z mojego „Pana Tadeusza"). 


bloga!) — 


szówkę*, 

I mają odłożoną już niejedną „stówkę”!... 
3 trawi, 
Słusznie mają w pogardzie!... 
sławi!... 


Kołtuński, co- „ojeuje” już dorosłym synom, 


Baba, jak wieprz, spasiona!... Oczywistość 


tuszal.., 


By ten mój „Pan Tadeusz“ dziś trzymał się 


Były u nich w Wigilję, bracie, do wyboru: 
Pyszna rybna z kluskami, i z „kostką“ *) 


rzem, 
(A nie takim zawziętym od lat głodomorem), 


Wszystko to się poprostu o Homera prosi!... 


z garłacza, 


Koltuńska, której piersi, jak fale, się ~ 
A „miss“ Kołtuńska, bracie, strojna, jak 
..Opowiadanie moje byłoby snadź kusem, 


sem, 


dzi?) 


Śpiewali wniebogłosy potem „Bóg się rodzi”... 


I wspominali rzewnie (a tłukąc orzechy) 
Wieszcza, którego „księgi zbładziły pod 


strzechy“ 1... 


„.Sądzę, że „Dwugroszówka* pochwali myśl. 


moją: 


Kołtuńscy są prawdziwą polskości ostoją!... 
Reszta — to socjaliści, „frajerze“ i żydzi, 


Którymi prawy endek tak słusznie się brzydzi! 
A więc, bez długich, bracie, bajd i faramuszek, 
Uczcijmy „narodowy“ Kołtuńskiego brzuszek! 


Wacław Wolski. 


*) Z kaszką krajaną w kostkę, bracie! 
*») Och, bracie, zemdleję z wrażenia! 


Intryga żydowska 


czyli 


Organizacji Kobiet. 


protest ` szlachetnych niewiast narodowych 
przeciw używaniu ich firmy w celu brudnej, 
nikczemnej walki partyjnej. e 
Najbardziej krzyczące z tych kłamstw 
przytoczę w dosłownem brzmieniu z pominię- 
ciem drobniejszych , 4 
A więc: 
„Niedostatek produktów. żywnościowych 
jest winą socjalistów, gdyż dzięki wywołane- 
mu przez nich strajkowi rolnemu miljon kor- 
cy kartofli niewykopanych gnije w ziemi“, 
Oczywiście żyjące w sterze czystego ide- 
alu, zdala od walk partyjnych niewiasty na- 


rodowe mogą nie wiedzieć, że do strajku do- 


prowadziły grube nadużycia obszarników i 
władz administracyjnych i że rząd zerwał w 
ostatniej chwili rokowania ze Związkiem Za- 
wodowym Rob. Roln., mogą nie wiedzieć, że 
strajk nie mógł mieć następstw dla aprowizacji 
kraju, chociażby ze względu na swoja krótko- 
trwałość, trwał bowiem zaledwie 2 dni; mo- 
gą również nie wiedzieć, że w chwili wybu- 
chu strajku, t. j. w końcu października, wszy- 
stkie ważniejsze produkty rolne oddawna już 
były zebrane, wymłócone... i puszczone na 
pasek, że istotny tegoroczny brak kartofli jest 
spowodowany niebywale wczesną w tym ro- 
ku zimą i skąpstwem obszarników, którzy nie 


k AHED ZRT. AA AN 


„„Kołtuńscy (ach, pieśń o nich jakże mi jest 
To prawdziwa podpora „Ojczyzny i Boga'1... 
Wierzą, jak w Ewangelję, bracie, w „Dwugro- 
Szanują władzę, księży!... Tych, których głód 
„Bóg“ im błogo- 


Od lat kilku paskuje w Warszawie wędliną... 
Kołtuńska (tu me rymy, niby zefir, wioną...) 
Jest handlu swego męża chlubą i „korona“! 


zmuszą 
Przyzmać, że nie jest mniejszą Kołtuńskiego 


z kupy, 
Powiem odrazu, z miejsca, że aż cztery zupy 


Barszcz z uszkami (bił z pary istny raj odoru!), 


grzybowa, 
L.. (to już luksus pański!) zupa migdałowa!... 


Dalszych potraw wigilji wam fuż nie ukażę, 
Gdyż trzebaby być na to, „frajerze“, kucha- 


Żeby „opiać” tych sosów szafranowych morę, 
Tę smakowitość wieprzów wiślanych, łososi!... 


«. „Szanuj tradycję ojców!”., — ryknął, jak 


Kołtuński, przybierając na talerz sandaczat!... 


chwiały, **) 
W ćwika - męża, jak w obraz, utopiła gały... 


laleczka, 
(„FPuturystka *!) wydęła wzgarliwie usteczka! 
Gdybym milczał, że Chrystus leżał pod obru- 
„Na sianku'... że paskarze (bo co im to szko- 
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g 
chcieli wynajmować ludzi do : że 
powiatach nie objętych wcale perin jak 
pow. Turecki, Wieluński, Rypiński, cała zie- 
mią Łomżyńska, 709% kartofli pozostało w zie- 
mi. Mogą też nie mać istotnych p. dro- 
żyzmy środków żywności, Ale autor odezwy, 
który nietylko na walkach ale i na szalbier- 
stwach partyjnych zna się dokładnie, wszyst- 
ko to wie doskonale. I to właśnie nasuwa mi 
podejrzenie żydowskiej intrygi. 

Albowiem każdy mniej przenikliwy ode- 
mnie człowiek po przeczytaniu owej odezwy. 
musi przyjść do przekonania, że Nar. Org. Ko- 
biet nie jest wcale związkiem idealnych istot 
szukających walk i zwycięstw jedynie w dzie- 
dzinie ducha, ale niewieścią organizacją obro- 
ny klasowych paskarskich interesów obszar- 
ników, sklepikarzy, spekulantów i wszelakie- 
go rodzaju pijawek społecznych, które korzy» 
stają z każdej okoliczności, aby gniew zgłod- 
niałych mas od siebie odwrócić i w inną skie- 
rować stronę. 

W takim świetle przedstawić szlachetne 
niewiasty narodowe może tylko żydowski in- 
trygant. | 

Tak samo i z tych samych powodów wi- 


dzę żydowską rękę w słowach: 


„Czy nie dlatego w miastach brak opału, 
że socjaliści groźbą strajków powodują roz- 
przężenie ruchu kolejowego”? 
... Jasnem jest, że niewiasty narodowe, któ- 
rych duch dąży do okiełznania i przezwycię- 
żenia materji mogą wierzyć w to, że groźbą 
strajku można powstrzymać lokomotywę w 
pełnym biegu. Ale przewrotny żydowski in- 
trygant, który pisał odezwę, dobrze wie że to 
jest niemożliwe, wie także, że strajku na ko- 
lejach polskich wcałe nie było, zna dobrze 
przyczyny braku opału w miastach, to zapew- 
ne na tym „braku“ dobre robi interesy. A je- 
żeli pisze tak, jakby o tem nic nie wiedział, 
to znowu z wyżej wspomnianych powodów. 
Dalej weźmy słowa: 

„Wszystkie miasta, w których rady miej- 
skie zostały sprawowane przez socjalistów, od- 
znaczają się najgorszą gospodarką... - Aprowi- 
zacja w tych miastach cieszy się najfatalniej- 
szą sławą”. R 

Bezczelny żydowski intrygant wie oczy- 
wiście, że Łódź pod względem aprowizacii stoi 
nie gorzej od innych miast i wie rzecz jeszcze 
ważniejszą, a mianowicie, że gospodarka po- 
szczególnych miast jest ściśle związana z go- 
spodarką całego kraju i że gdy w całym kra- 
ju szaleją orgje paskarstwa i spekulacji, wy- 
wołujące nędzę i drożyznę, to jedno miasto 
nie może żadną miarą stać się oazą taniości i 
dobrobytu, chociażby gospodarką tego miasta 
kierowali nawet anieli; wie także, że socjali- 
styczny magistrat Łodzi musi walczyć ze szcze- 
gólnie złą wola wszelkiego rodzaju spekulan- 
tów, nie wyłączając spekulantów politycznych, 
którzy wszelkie jego usiłowania starają się 
sparaliżować i udaremnić. ? 

Twierdzenia, że socialiści czerpią z orga- 
nizacji robotniczych osobiste zyski i zbogaca- 
ją się ich kosztem, odpierać nie będę. 

Gdy poseł Gdyk uczynił w Sejmie tow. 
Daszyńskiemu podobny zarzut, dając do zro- 
zumienia zebranej na galerji publiczności, że 
kamienica tow. Daszyńskiego jest owocem po- 
dobnych zysków, ten odpowiedział: 

„Kamienicę swoją daruję rejentalnie © 
sobie, która wskaże mi jej dokładny adres". 

Adresu kamienicy dotychczas odszukać 
nie zdołano, aczkolwiek ami poseł Gdyk, ani 
jego przyjaciele polityczni trudów swych na- 
pewno w poszukiwaniach nie szczędzili. 

Otóż, zdaje mi się, że w imieniu wszyst- 
kich towarzyszy z P. P. 8. mogę oświadczyć, 
że do chwili odnalezienia wyżej wzmiankowa- 
nej kamienicy, podobnych konkursów ogla- 
szać nie będziemy. 

Co się tyczy słów tow. Kwapińskiego, - 
jakoby „agitatorzy socjalistyczni ukradli pół 
miljona marek“, to tłomaczyć ich niema po- 
trzeby; ponieważ nigdy nie były one wypo- 
wiedziane. Natomiast na Zjeździe robotników 
rolnych tow. Kwapiński powiedział, że wszel- 
kie nadużycia w Związku, o ile by miały miej 
sce, będą surowo karane. 


Ze słów tych wywnioskować można tyl ” 
ko, że organy naczelne Związku troszczą się © 
etykę swych' członków. Dziewice i damy z 
Nar. Org. Kobiet nie są obowiązane do wy- 
prowadzania logicznych wniosków, czysty 
duch bowiem może tryumfować nawet nad Jo- 
giką. Ale autor odezwy, który nie jest czy- 
stym duchem, jeno bezwstydnym żydowskim 
intrygantem, jak to już wyżej zostało dowie- 
dzione, potrafi niewątpliwie logicznie rozumo- 
wać i jeżeli tego nie robi, to jedynie dlatego, 
aby w tem gorszem świetle Nar. Org. Kobiet 
przedstawić. 


Oczekujemy zatem, jak już wyżej było po- rd 
wiedziane, odwołania przez Nar. Org. Kobiet 
w najbliższym numerze wszystkich „narodo- 
wych”, „bezpartyjnych* pism tych główniej e 
szych kłamstw odezwy. Albowiem wielkiem 
i wazniosłem jest posłannictwo kobiety. 
„BPudujmy Ojczyznę w sercach, w chara- 
kterach naszych!“ sę è 


| 


Na marginesie. | 
-. Niezwykłem zrządzeniem losu należy 00 
|nejmniej nazwać, że wigilja dnia Narodzenia 
Tego, który ludzkość pchnął na nowe tory, ob- 
ijawit światu Nową Naukę, Naukę Miłości i Od- 
Ibupienia, że dzień ten w Polsce zbiega się z 
dniem przyjścia na świat największego Pola- 
ka, najgenjalniejszego Wieszcza Narodu, Wie- 
sżcza, którego życie, idee, nauki i czyny były 
niewyczerpanemi źródłem otuchy i nadziei dla 
zalego szeregu „pokoleń żałobami <czamnych*. 
W tym samym dniu, w którym ongi mad 
ziemią galilejską zabłysła gwiazda, zwiastują- 
ca światu Zbawiciela, w tym samym dniu po 
(18 wiekach na kresach ziem Rzeczypospolitej 
inajaśniała gwiazda Adama Mickiewicza. ©. 
: Dzień tedy 24 grudnia ma dla Polski pod- 
wójnie doniosłe znaczenie, i dziś wraz z Wi- 
igilją obchodzimy 121 rocznicę urodzin Tego, 
wo „jak świat jest boży, tak On był nasz wia- 
sny“. 
| Niedawne fo jednak czasy, kiedy nad sto- 
Mieą kraju rozpierał się wschodni najeźdźca i 
już samo wspomnienie o rocznicy manodowej 
groziło nieobliczalnymi skutkami. 
-. , O jednej z takich rocznie chciałem właśnie 
pomówić. 
3, Byl- rok 1898 i społeczeństwo polskie 
przygotowywało się do obchodu setnej roczni» 
cy urodzin Adama Miokiewicza. 
ł Był to cikres czasu, kiedy po latach ostrych 
represji z Petersburga powiały cieplejsze wia- 


try i b. Królestwem Polskiem rządził ks, Ime- | 


retinskij, uchodzący za „liberała“. 

__ Wykorzystano tę okazję i uzyskamo po- 
owolenie na wzniesienie Mickiewiczowi w 
Warszawie pomnika. Utworzył się komitet bu- 
dowy pomnika, który w ciągu krótkiego czasu 
wymagany fundusz zebrzł. Wykonanie pomni- 
ka powierzono rzeźbiarzowi Cyprjanowi Go- 
debskiemnu. 

Zbliżał się dzień 24 grudnia 1898 roku i 
już czyniono ostatnie przygotowania do uro 
czystości odsłomięcia pomnika, gdy naraz prey- 
szedł od władz moskiewskich zakaz wygłasza- 
ia jakichkctwiek mów. ` 

` Dzień 24 grudnia wypadł w sobotę. Byt- 
ponury poranek zimowy. U stóp pomnika ze- 
brał się stutysięczny tłum. Cicho opadła zasło- 
ma, cicho obnażyły się głowy i cicho złożył na- 
ród hold temu, który w każdem sercu wzniósł 
sobie monument trwalszy od spiżu. 

_- -U stóp pomnika miał przemówić Henryk 
Sienkiewicz. Niewygłoszona ta mowa w ty- 
siącznych odpisńch krążyła po kraju. 

Dziś, w 121 rocznicę urodzin  Wieszcza, 
mie od rzeczy będzie, jeśli ją w całości poda- 


my. 4 
Roman Boski, 

s hs 

Duch Jego był zawsze między nam ale 

serca chciały mieć blisko Jego ziemską postać. 

a oczy. tęskiniły do Niej — tęskniły tak długo 

i gorąco, że stał się wreszcie ów cud, który On. 

nasz wieszcza, pierwszy przepowiedział i wy- 
śpiewał: 


4ROBÓTNIK", środa, A grudnia 1919 


które królewiczowi rzucały swe pióra, wszyscy 
mieszkańcy tej krainy, zarówno możni, jak 
biedni, póty z taktem. wytrwaniem, z taką nie- 
przebraną miłością znosili swój grosz ofiarny, 
półki nie nadeszła. fa szczęsna chwila, w któ- 
rej Wieszcz wróčił do m 


kim tylko 
swój naród, ałbo:z ofiarą życia wskazali mu 
nowe szlaki, wielkie cele, wielkie idee, albo 
wreszcie, czy to dziełami sztuki, czy potężnem 


AR 


„Jak bajeczne żórawie w dzikim ostrowie 
Nad zaklętym pałacem przelatują wiosną, 
I słysząc zakletego chłopca skargę głośną, 
Każdy ptak, chłopen jedno. pióro rzucił: 
On' zrobił skrzydła | do swoich wrócił..." 
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I tak się stało naksztalt owych ptaków, 


i jest“. 

Był największym między swymi 
szczem, jako poeta zajaśniał słomecznem świ | 
tłem stawy, więc otoczyły Go podziw i cześci 
Ogrzewał, jak słońce, więc dawał życie, Umiał. 
być arka przymierza miedzy dawmemi i młod*, 
szemi laty, więc życiu temu dał moc taką, jas 
ką ma drzewo olbrzymie, które korzenie głę< 


„do nas, stanął pomiędzy na- | bolko w rodzi ziemi a-czółoł 

mi, nasz wielki i tmitowany. * jw 01. A 
' ; : i r : U "M 4 

„Jetali ludy, żyjące. pod prawem Chryskt |. gr „enia nłenawiść, a uczył koched, wi 


zebrał plon miłości, I za to właśnie wiecznie! 
jak żywe źródło bijące moc życia, ta cześć 
ta miłość złączone razem, wzniosły ten pom: 
nik, w którym tkwią zaklęte w spiż dwie 

śmiertelne dusze — Jego i Narodu, 


I oto jest z nami! Oto zamieszka na 
ki wśród mas: zaiste! wielka, podwakro 
szczęsna, pamiętna ta chwila! R 

Niechajże będzie pozdrowion w Warsza 
wie, niechaj schylą się przed Nim com a 
podniosą się ku Niemu serca, niechaj usta 
sze wykrzykną w radoznem uniesieniu: „Cześć 
Ci, królu pieśni!'* AP + 


twórczem słowem, umieli wyrazić najszlachet- 
niejsze porywy piersi ludzkiej, to z dumą mo- 
żemy powiedzieć, że niema na świecie pomni- 
ka, który byłby wzniesion słuszniej i sprawie- 
dliwiej; bo gdyby zwrócić się do tych tysią: 
ców i zapytać: : 

„Kto opromienił nas największą sławą? 
Kto najpotężniej wyraził to, co w was jest za: 
one i szlachetne, co idzie z Boga. co jest wiarą 
i nadzieją, Chrystusowem przykazaniem mi» 
łością Kto kochał za miljony?" 


Listy z Paryża. 
(Korespondencja własna). 


Marzenie o wielkiej Rosji. — Rola Polski w | wana bo niektórzy Polacy starają się mieć do 
odbudowie dawnego państwa rosyjskiego. — | stęp do morza od strony Rosji, której aljancl 
Były rewolucjonista Burcew na usługach re- [odmówili wybrzeża niemieckiego; to żądania 
akcji, — Agitacja panslawistyczna. — Przemó. | Polaków oburza rosyjskich patrjotów”, 

wienie Kramarza na cześć Denikina, 


Dytyramby dla starej Rosji powtarzają się 
z miesłychanym uporem. Dawno nie było ta- 
kiej agitacji w burżuazyjnej prasie, jak teraz 
po wyborach do nowej Izby. „Blok. Narodo- 
wy“. posiada większość w Izbie i pewny jest, 
że zdusi obstrukcję socjalistyczną; rząd o blok 
oparty, podnoszący już ceny na chleb, cukier, 
telegramy, telefony, marki pocztowe i t. d., 
które ciężarem swym spadają na ludność, á © 
chraniający od podatków bezpośrednich wiel- 
kich kapitalistów, którzy właściwie są istot- 
nym rządem, zaryzykuje jeszcze śmielej, upra: 
wiać zacznie zewnętrzną politykę, pełną spe- 
kulacyjnego hazardu. . - : ; ' 

„Temps“, „Echo de Paris” i inne pisma 
są zwiastunami tej polityki, Symptomatycz- 
nym pod tym względem jest artykuł „Eclai- 
re“: „Patrjoci rosyjscy nie chcieli się zgodzić 
na ustępstwa żądane przez generała Manner- 
heima na korzyść Finlandji, któraby się wte- 
dy do nich przyłączyła. Jednak i pomoc Fin- 
landji nie byłaby wystarczającą, by zgnębić 
tynanię bolszewicką. Potrzebną jest pomoc 
Polski, ale tu sprawa jest więcej skompliko- 


TR 


Pan Burć dowodzi dalej, że Denikinowcy 
mając duszę szlachetną, są bardzo wrażliwi, 
gdy podrażnia się ich honor. „Niezdecydowań 
nie patrjotów rosyjskich wobec żądań narodów 
niedawno im podwładnych jest zupełnie zrozuę 
miałe. Oni chcą zostać Rosjanami, a nie M 
skalami, do czego ich się często namawia z i 
pertynencją*. Impertynencją nazywa widoe 
nie pan Buró — samodzielność Litwy, Uk 
ny, Kaukazu i t. d. Pan Kramarz marzący a 
Wielkiej Rosji, wierzący w gwiazdę Denikina, 
tego zbieracza ziem rosyjskich, tej nowej i 
cji kmiązia Iwana Kality, nie darmo tu agie 
tuje wespół z Burcewami, Sazonowymi dlą 
wskrzeszenia Rosji. A Burcew dawny rewoę 
lucjonista, słynny z demaskowania pom 
ków sam nieomal w ochrannika się obróciłą 
Żyłka wynajdywania wszędzie przestępców 
skłoniła Burcewa do wykrywania francuskich 
bolszewików, idących ręka w rękę z rosyjs 
mi i pod tym względem fantazja Burcewa 
ima prawie granic. Częste przebywanie w 
lach badawszych z: prowokatorami zara 
ich metodami rewolucjonistę Burcewa, a id 


2). 
JAN MORTEIRA. 
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Krolowa i jej paź. 
_ `: Królowa zmarszczyła lekko brwi; lubila 
przecież patrzeć na paziów jako na piękny 
„szlak — ten jeden psuł hanmonję. Wpatrywa* 
ła się w niego, chcąc poznać który to tak wy- 
biegał śmiało, przyczem wychyliła się nieco, 
opierając się na ramieriu jednej z dam. 
+ D spotkała oczy niesfomnego pazika zapa- 
trzone w siebie aż do zuchwalstwa. Za królo- 
wą szły zwykle wszystkich spojrzenia; odpo- 
wiadała na nie uśmiechami, a uśmiechów tych 
miała tak dużo i przychodziły jej z taką łatwo- 
ścią, że obdarzała nimi nawet żebraków. Więc 
i teraz uśmiechem chciała odpowiedzieć na o- 
we zapatrzenie się chłopca, ale oto poraz 
pierwszy nie mogła go zwołać na usta i o dzi- 
wo — pod haftowanym gorsetem serce ude- 
a Tzyło tak silnie, że aż do bólu i na mądre czo- 
ło. spłynęła chmura rumieńca. Odwróciłe oczy 
od zuchwałego pazia i dopiero w czas jakiś 
„potem spytała stojącej tuż obok <dwórki: 
„A któryż to wyrósł wśród paziów, że głową 
ich wszystkich przenosi?“ Panna mucila o- 
kiem po błękitno - srebrnym szlaku i z niskim 
(ygiem odrzekła: „Janek Tarło, miłościwa 
pani“. Królowa już nie patrzała w tę stronę, 
prawdopodobnie myśl była teraz gdzieindziej 
— może nawet nie słyszała odpowiedzi. Jed- 
'nakże raczyła sobie przypomnieć przelotną u- 


wagę swoją i skoro po skończonej unoczysto» | ry 


ści odchodzić miała do komnat swoich, rzekła 
niedbale: „Ten Janek Tarło coć nadto wyrósł, 
trzebaby go zmienić—psuje szereg”, Zgarnęła 
w rękę pozłocisty tren swej szaty (królowa 
zawsze.sama nosita tren swej sukni) i idąc 
już dodała: „Niechby go pan metr przysłał do 
mnie — i ciszej nieco — „można jeszcze dziś". 
A ponieważ uczuła, że znów niewiadomo z ja- 


kiej przyczyn, krew bije jej na twarz aż pojbył i czeka”. Królowa nie odwracając głowy 
chmurę jasnych włosów, więc odwróciła głowę lod, pracy, która była zaiete, Giedziąła 


, 


i poszła przodem, a m nią długi sznur trejlin | biurku, pisząc coś pilnie), odrzekła: 
w pięknych pękatych sulkniach, szumiąc i wo- | wejdzie, a ty, Anetko, możesz odejść”, 
niejąc przecudnie. . 2 nie podnosił oczu, ale po szumie 
Janek Tarło, . otrzymawszy - odpowiedni | sukni i lekkiem przymknięciu drowi, poznał, 
rozkaz od pana metra szedł na pokoje pani. |że frejlina odeszła „Królowa tymczasem pisał: 
Chłopak był. urodziwy t serce mu biło mieowy* ji pisała, Słyszał skrzyp pióra i monotonne cy: 
kle mocno. Radował się na myśl, że dziś choć | kanie zegara i bicie własnego serca, ale oczy 
przez chwilę. jeszcze popatrzy na tę najcud- | miał opuszczone, bał się ich podnieść. Wresż 


niejszą,ale bał się zali nie ujrzy jej zagniewa- | skończyła się męka wyczekiwania: królował 


mej; pan metr z taka swogą twarzą dawał roz- | wstała, złożyła starannie zapisaną Ówianikkę 
kaz. Pocieszały go. jednek dwie okoliczności: | papieru i włożyła ją do koperty, poczem zes 
najpierw pan metr dla powagi pokazywał za- | szeleściał jej tren po miękkim dywanie jakby 
wsze srogą twarz, a druga — Oto królowej | kto wolno sypał rozerwane perły. Janek zde» 


dotąd nikt jeszcze zagriewanej nie widział. | był się na wielką odwagę i podniósł oczy. Kr& 


W apartamentach królowej kazano mu czekać: | lowa zwolna chodziła po swoim gabinecie, ra% 
u królowej bawił król - jegomość. Jednak ze |zbliżając się do światła, to znowu ginąć w 
zdziwieniem. stwierdził poraz pierwszy w ży- |mroku, podobna do oudnego snu, zjawi 
ciu, że króla nie lubi i czekając aż go przywo- | się młodzieńczej wyobreźni, Chodzi 
łają przed oblicze pani, bawit się wymajdywa- jka chwil (zwyczaj ten wzięła po mężu), zas 
niem śmiesznych stron w charakterze królew- czem zatrzymała się przed Jankiem. „W: 
skim. Jakże ten król był noztangniony! Ile ra- łam ciebie, mój chłopcze, zaczęła, bo dziwn 
w sięgał po sa i miał na głowie, al- z 
szuikał po kieszenia: ustki, trzymanej w cih biurka i opieraj złekika 
ręku. Paziowie nieraz śraieli aś dą ue A 
do tez. 
I człowiek taki śmieszny był mężem jej! tem sercem stanął o dwa kroki od królowej 
Jankiem wstrząsta prawie odraza i zrobił, Podniósł na nią oczy, Wtedy królowa opuściłe 
skutkiem: tego tak żywy zwrot na miejscu, że | rzęsy. A potom odwracając lekko głowę, 
aż nadeptał wspaniały ogon jedwabnej sukni | kła bardzo miękko: „Wynosłeś tak, że 
biegnącej z pokojów królewny frajliny. „Ach, |wiem jak ci być wśród paziów*—i jeszcze 
jakiż pan niezgrabny”, wykrzyknęła miekko i 
Janek cas zamamnotał pod mosem niby prze- 
proszenie, na čo panna wydęła wzgandliwie 
usta, potom: podniosła dumnie główkę do gó- 
i oświadczyła tonem pełniącego służbę u- 
rzędnika: „Królowa jejmość kazała mi przy- 
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nóg i przywar? ustami do miękki 
pantofelków. Królowa zadygotała wewn 


Wielkiej Rosji czyż nie usprawiedliwia tychi 
sł 


ła tak kill 


„tobą dzieją się rzeczy”... Zatrzymała się, wróg | 


się z | > la swego nowy brzeg; zwróciła się znowu -do pazit j 
„Proszę cię, podejdź bliżej“, Janek me ściśnięz 


EF 
pie p 


wieść waszmość pána do siebie“. Zaczem już 
nie oglądając się: ma miezgrabiasza, poszła 
przodem, wskamijąć mu sobą drogę. Szli przez 
kilka minut milza, dopiero w progu gabine- 
tu królowej, otwierając drzyvi. panna z pięk- 
nym dygiem wygłosiła: „Miłościwa pani, pan 
Jem Tarło paź waszj królewskiej mości przy- 


ki 


nie i coś niby wzburzenie, niby gniew 
snął jej piersią. „Wstań, rzekła ostro, e0 się 
tobą dzieje? Wstań!" Chłopak mie us 
jeno unióst nieco głowy i zbladtemi 
ja? prosić: „Nie, miłościwwa pani, nie, nie 
dalaj mnie od siebie — ją nie zawinilem nit 
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ałych etycznych zboczeń, jak mnie to powie- 

al jeden z jego przyjaciół? Zapewnie ma- 

m etycznem zboczeniem jest też pismo w ję- 

yku francuskim, przezeń redagowane, „Cau- 

Commune* (Sprawa wspólna). Tygod- 

ik ten popierany przez szowinistyczno-kapi- 

listyczną klikę francuską reakcjonistów. ro- 

yjskich broni ideałów Kołozaka, Judenicza i 

enikina, zachęca aljantów do świętej wojny 
m bolszewicką Rosją. 

Wydawnictwo „Cause Commune" jest rze- 

kosztowną. Kto płaci za nie? Kto je 
renumeroje? O ile wiem, pismo daje wielki 
deficyt. Kto więc utrzymuje pana Burcewa? 

loże finansiści francuscy į międzynarodowi, 
tórzy dla wskrzeszenia Wielkiej Rosji rzucili 
ap z wielkich kas, przeznaczonych na agi- 
tację przeciwrewolucyjną, dla niego. Zdawa- 
łoby się, że pan Burcew ograniczy się do obro- 
ny Wielkiej Denikinowskiej Rosji i zachęca- 
mia Francji do zgniecenia bolszewików, ale, 
gdzież tem—przy wyborach we Francji wystę- 
;„pował przeciw francnskim socialistom, wybór 
ách uważając za niebezpieczeństwo dla sio- 
trzycy Francij — Rosji, której nasi francuscy 
towarzysze nie mają zamiaru wskrzeszać we- 
„dług recepty Kramarzów, Burcewów, Sawin- 
ch i im podobnych z Denikinami, przy- 
„szłymi wielkorządcami na czele. 

Burcewy, Sawinkowy i Czaikowscy—zwą- 

się socjalistami odgrywają tu rolę wielce 

jdejrzaną, kumajac się z ambasadą Makła- 
ikowa i całą reakcją rosyjską dla wielkiego 
ideału Denikinowskiego i gotowi są nawet w 

im interesie fałszywie często denuncjować 

przed opinją francuską działaczy socialistycz- 

ych. Kto zna wrażliwość tutejszej opinii pu- 
blicznej, zrozumieć może z iakiem  oburze- 

iem przyjmują szerokie warstwy ludności 
występy tych „wszechrosyjskich panów* w 
sprawach Francji dotyczacych, ale kapitalisty- 
ezny ireakcyjny Mlok Narodowy, prowadzacy 

alkę z socializmem podejrzane te usługi 
przyjmuje. Niebeznieczeństwo rewolucji zabi- 
ja w tych „patriotach* Bloku Narodowego 
wszelką wrażliwość narodową. 

Pan Buró, zwany Mandlem Brianda, chre 
fi Polskę wciagnać w wir intrvg moskiewskich 
i międzynarodowych imperialistów. W arty- 
kule „Na pomoc Rosii“ pan Burć powiada: „żv- 


czenie Rosjan“ jest naszem życzeniem, pokój 


mie bedzie osiągnięty póki panowanie bol- 
lezewickie nie będzie zniszczone i Rosia nie 
ędzie odsunięta od niemie”kich apetvtów. A- 
janci powinni teraz przewodzić obradom, któ- 
mają sie odbywać między patriotami ro- 
jskimi, Finlandczykami i Polakami, by za- 
é pokój trwały i stały. 

_ Pomoc materjalna dla Rosji przewbol- 
ézewickiei, wspieranie dyplomatyczne patrjo- 
tów rosyjskich i Ros. Sojuszu Narodowego — 
to chyba niezbyt dużo”, kończy pan Burć. Po- 
Jacy mają tu rolę wyznaczoną przez Krama- 
rzy, Burcewów i francuskich burżuazyjnych 
faktorów. Na szczeście te piekne plany pan- 
glawistyczne, napotkają na opór ze strony ludu 
polskiego, na który w tej chwili są zwrócone 
oczy całego Świata. Naród. który wydał Ko 
ściuszków, Dąbrowskich i Piłsudskich nie bę- 

dzie żandarmem Europy. 
Jednym z naicorliwszych agentów wskrze- 
gzenia Wielkiej Rosji jest Kramarz. 13-go b. 
m. wygłosił odrzyt w języku rosyjskim: p. t. 
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„Wskrzeszenie Rosji*. 


` Kramarz widział Denikina, w rozmowie 
„shim wynióst wrażenie, że Denikin jest praw- 
dziwym demokrata, takim, jak i on „Kra 
marz“, że jest jednym z najwybitnieiszyeh lu- 
dzi w Europie. Denikin stwierdził, że pozwoli 
Rosji zwołać Dumę, która określi, czy Rosja 
ma być monarchia, czy Republika, że nie po- 
zwoli też Rosji uszczuplić, że prócz etnogra- 
ficznej Polski i Finlandji — Ukraina, Litwa, 
iKaukez. Baltvckie kraje i t d. — powinny 
stanowić z Rosją niepodzielną całość, Kra- 
marz ubolewał, że Francia zbyt małą przyno- 
Bi pomoc dla szlachetnego Deniikna. nato- 
miast Anelia pocz”iwie zasilała we franki i 
ikule wielkiego człowieka. Kramarz nie m= 
zumie świata słowiańskiego bez Wielkiej Ro 
sji Otóż twórcy Wielkiej Rosji Denikinowi 
wszyscy winni pomóc. Denikin z bólem ser 
ca musi wieszać — Kubańców. którzy nie ro- 
zumieją jero wielkiej idei i ogłasza'a włesna 
Rzeczpospolitą j walczyć musi nietylko z bol- 
pzewikami. ale z ludnością nie poimuiacą 
swego własnego interesu, Pogromv żydow- 
gkie, powiedział Kremarz dobrotliwie. urza- 
Azają kozacy, „A państwo wiecie, że kozaka 
trudno utrzymać na wodzy*. Denikin poneł- 
ni? tylką mały blad. że kazał chłopom % zbio- 
rów oddać obszarnikom, ale, dodaja Kremsrz 
pe słodkim uśmiechem „chłopi nie nie dali”, 
bo nie sami zebrać nie mogli. 


; Hieronimk?. 
| Paryż, 18 grudnia 1919. | 


Lzy i rozpowsyecini ieie 
Swoje pismo codzien! 
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List Lenina 
do socjalistów włoskich. 


O liście tym pisali krótko, Obecnie 
PAC w ak” 

= otrzymujemy bardzo rzadko 
wiadomości. Tylko z prasy zagranicznej — 
nie komunistycznej — dowiedzieliśmy się nie- 
co o kongresie w Bolonji i wspaniałem zwy* 
cięstwie komunizmu. Winszuję Wam z całe- 
go serca jak też wszystkim innym komuni- 
stom włoskim i życzę wam największego | 
najlepszego powodzenia. Przykład włoskiej 
partji wpłynie na świat cały. Postanowienie 
wasze o udziale w wyborach do parlamentu 
burżuazyjnego wydaje mi się bardzo słusz- 
nem i przyczyni się, spodziewam się, do za- 
kończenia waśni, powstałych na ten temat 
wśród komunistów niemieckich. 

Nie ulega wątpliwości, że oportuniści ja- 
wni lub skryci — a jest ich dużo w socialisty- 
cznej grupie parlamentarnej — usiłować bę- 
dą obalić postanowienia bolońskie. Walka 
przeciwko tym zamierzeniom nie jest jesz”ze 
zakończoną, ale zwycięstwo bolońskie ułatwi 
wam inne zwycięstwa. Ô 

Ze względu na położenie międzynarodo- 
we Włoch, proletariat włoski ma zadanie bar- 
dze trudne. Możliwe, że Angl'a i Francia, 
wspomagane przez burżnazję włoską, zechcą 
sprowokować proletarjat włoski do przed- 
wczesnego powstania, aby tym latwiej je 
zgnieść. Lecz nie uda im się osiągnąć celu. 
Wspaniała praca komunistów włoskich da'e 
rekojmią, że uda się im pociagnąć pod sztan- 
dar komunizmu caly pr 'etariat przemysłowy 
i rolny. jakotoż drcbnych posiadaczy, 4 -wów- 
czas, przy wyborze odpowiedniej chwili z pun- 
ktu widzenia - położenia miedzynarodowego, 
zwycięstwo dyktatury proletarjatu włoskiego 
będzie ostateczne. 

Postęp komunistów we Francji, Anglji t 
na świecie całym również gwarantuje nam to“, 


-Azady Denikin, 


Otrzymaliśmy numer siódmy (z d. 12 gru- 
dnia) pisma rosyjskiego, wydawanego w jẹ- 
zyku francuskim w Paryżu, p. t. „Pour la Rus- 
sie“ (Na rzecz Rosji). Jest to organ prawych 
eserów, redagowany przez Lebedjewa, Staliń- 
skiego i Zenzinowa. Pismo uprawia ostrą opo- 
zycję przeciwko bolszewikom, tembardziej 
więc zasługuje na uwagę to, co pisze o rządach 
Denikina w zajętych przezeń miejscowościach. 
A rządy to katowskie. Szczególnie uwziął się 
na demokratyczne republiki kozackie, które, 
walcząc przeciwko bolszewikom, dostarczyły 
Denikinowi najwięcej materjału ludzkiego, 
ale zarazem urządziły się w granicach przez 
się zajętych, jako jednostki autonomiczne, rzą- 
dzone konstytucyjnie z demokratyczną Radą 
na czele. Otóż Rada kubańska opierała się za- 
pędom dyktatorskim Denikina, za co ten ka- 
zał ją rozpędzić, a przewodniczącego Rjabowo- 
ła podstępnie zastrzelono. Oburzenie wśród 
kozaków olbrzymie, ale Denikin nic sobie z 
tego nie robi i rządzi nadal gwałtem i roz- 
bojem. 

Dużo pisała prasa swego czasu © pogro- 
mach na Ukrainie. Pogromy te były propago- 
wane przez organy rządowe, jak „Kijewla- 
nin“ i inne. Rzezie żydowskie, którym towa- 
rzyły orgje rozpętane przez czarnosecińców, by- 
ły na porządku dziennym. 

Najważniejsze jest to, że rządy koalicji, 
które tak skwapliwie nasyłały misie i eksper- 
łów do Polski, ani słówkiem nie reagowały na 
pogromy żydowskie, inscenizowane przez hor- 
dy denikinowskie. Koalicja, która tyle obu- 
rzenia udaje wobec zbrodni bolszewickich, z 
całą świadomością popiera zbrodnie deniki- 
nowskie wobec republik kozackich. Gdy Ra- 
da kubańska poprosiła o pomoc przedstawi- 
ciela koalicji, ten zagroził blokadą i wydaniem 
republiki na łaskę bolszewików, Koalicja 
więc nietylko daży do zgniecenia bolszewików, 
ale do wskrzeszenia caratu. Rozumuje ona, że 
tylko niewolnicza Rosja, pozbawiona wszel- 
kich praw obywatelskich, bedzie wygodnym 
terenem wyzysku dla imoerializmu angielskie- 
go, francuskiego t amerykańskiego. 


2. za kulis konferencji pokojowej. 


Maynard Keynes, skarbnik Konferencji 
Pokojowej i delegat angielskiego ministra 
skarbu w Najwyższej Radzie Ekonomicznej, 
zrezygnował z urzędów swych. Uczynił to dla- 
tego, że, jak powiada, „stało się pewnikiem, 
że nie można już żadnej żywić nadziei, aby 
poczynione zostały zasadnicze zmiany w trak- 
tacie pokoowym*. Wydał on obecnie ksiaż- 
kę p. t. „Ekonomiczne skutki pokoju”, w któ- 
rej jako świadek naotzny konferencji i jej 
przebiegu, wyłuszcza pogląd swój na działal- 
ność konferencji i jej aktorów. W pierwszej 
części opisuje posiedzenia Rady Ozterech, po- 
litykę Clemenecau i jak Wilsona "wykpiono, 
obezwładniono i unieszkodliwiono. Podaie o- 
braz, w jaki sposób $ starszych ludzi i jeden 
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Keynes powiada, że traktat jowy, 
który miał rozpocząć nowy okres "s taor 
korzeniami swemi tkwi w obłudzie i braku 
honoru i dowodzi twierdzenia swego  szenre- 
giem przykładów. Najbardziej uderza to, de 
jakiego stopnia rządy i społeczeństwa ` 
hypnozą namiętności nacjonalistycznych mo» 
ga przeoczyć najbardziej oczywiste prawdy, 
rzucające się w oczy same przez się w cza» 
sach normalnych. Weźmy choćby sprawę ode 
szkodowań wojennych. Francja, Belgja, Włos 
chy bezwzględnie muszą otrzymać pomoc fis 
nansową od Niemiec. Wynikałoby stąd, że w. 
interesie koaliantów leży jaknajszybsze od. 
budowanie przemysłu niemieckiego, by w tea 
sposób umożliwić im spłacenie dlugów. Ale 
projekt taki spotkał się z burzą protestów, 
Niemcom nie wolno sprzedawać na rynku 
światowym ani jednego pudełka, scyzoryka, g 
jednak muszą zapłacić kolosalną kontrybucję. 

W ciągu miesięcy — pisze autor — nasi 
„praktvezni* mężowie stanu kolejno z równą 
zaciekłością i gwałtownościa jeden po drugim 
żądali pogodzenia- dwóch wyklu*zających się 
wzajemmie rzeczy. Francuscy politycy są jesze 
cze gorsi. ` i ; 

Traktat nie zawiera żadnych środków — 
ciagnie dalej autor — mogacych odbudować 
ekonomicznie Europę. Nie, coby nczyniła po- 
bite kraie środkowo - europejskie dobrymi 
sąsiadami ma przyszłość, nie, coby pomogło 
do utrwalenia nowvch państw, do dopomoże- 
nia Rosji, „Rada Czterech nie zwracała żad- 
nej uwagi na te sprawv. będac załątę czemś 
innym: Clemenceau myślał o zdruzcotaniu ży- 
cia ekonomicznego wroga swego, Lloyd Geor 
ge o ubiriu interesu i przywiezieniu do do 
mu czegoś, coby zsieło uwage kra'u przez ty- 
dzień czasu, prezydent Wilson mrślał tylko 6 
tem, żeby nie uczynić nic takiego, coby się 
enrzeciwiało idei prawa i sprawiedliwości. 
Jest faktem niezwykłym. że podstawowe za: 
gadnienia ekonomiczne Europv. wvycieńczonej 
i rozezłonkowanej w ich orzach bvło jedyną 
sprawa, która n'e zdołała wzbudzić zaintere» 
sowenia Czwórki”. 

Ci, eo patrzeli dalej į szerokie ogarniali 
horezonty nie znaleźli posłvrhu ani u polity= 
ków. ani u ludów nie orientuiacych sie w fa- 
ktach rzeczywistości, lecz przywvkłvch dos 
szukiwać się w zdarzen'ach politycznych te- 
matów dla rozmów i emocji. 

Kevnes nazrwa traktat fak złym. że gor- 
swego ne mńmaby hro wyobrazić sobie. 
Niech soc'al'ści nie nocieszaja sie mvśla, że 
ruina starego porzadku z kon'eczrości donro-. 
wadzi do powstania noweso gmechn: w chao- 
ste obeenym wszyscy moca zgubić kontrolę 
nad sobą. Autor energicznie domaga się 
zmiany traktatu. 


Francja a „sina Pasia“, 


Pod tym nagłówkiem pisze „L'Humanitó* 
między innemi: 

„Kryzys polityczny i ekonomiczny, który. 
Polska obecnie przechodzi będzie bardzo true 
dny do rozwiązania. Nietrwałość ministerial- 
na zdaje się być chorobą młodej republiki, 
jak mią jest w starej Francji. Naśladują nas 
pozatem zbytnio nad brzegami Wisły. Chcą 
skopjować naszą konstytucję: prezydent repu- 
bliki ma być mianowany na lat siedem przez 
Sejm i Senat podług naszego wzoru. Nieste- 
ty! Zbyt znamy braki konstytucji naszej z r. 
1875, abyśmy doradzali przyjęcie jej przez 
naszych przyjaciół polskich... ` 

Polska naśladuje nas niewątpliwie dle- 
tego, że czuje się coraz bardziej zależną od 
Francji, która się posługuje nia w celu urze- 
czywistnienia swych reakcyjnych planów spo» 
łecznych. Polska jest wciąż wielkim atutem 
dyplomatycznym na Quai d'Orsav (Minist. 
Spraw Zagranicznych w Paryżu). Polska nie 
przestaje okazywać wobec wszystkich swej 
słabośi wewnętrznej. Dyplomaci nasi chcą 
vczynić z niej naszego szampiona na Wscho- 
dzie, wyczerpują ią, zmuszając do utrzymania 
najsilniejszej w Europie armii". 

Tu autor przytacza podane przez nas 
wczoraj ustępy z artykułu „Tempsa” i pyta: 

„Co to jest „silna Polska“ w języku dy- 
plomatycznym z Quai dOrsav? Jest to Polska 
p. Dmowskiego. Jest to Polska, rozszerza'g- 
ca się na Wschód i wchłaniejąca w siebie mil- 
iony nie-Polaków. Otóż, im silniejszą Polska 
będzie terytorialnie, tem słabszą bedzie w 
rzeczywistości, tym częstsze będą konflikty po- 
między nią a sesiadami. i 

Byłby sposób stworzenia silnej Polski, łą 
ezac ja w sojuszu federacyjnym z Litwą, pań- 
stwami baltvyckiemi i t. d. Ale otóż Quai 
d'Orsay niedowierza tym Estończykom, Łoty- 
szom i in. pragnacym pokoju z Rosja. a nie- 
dawno „Temps“ potraktował ich, jako pół- 
bolszewików. Przytem, o ile się popiera De- 
mikina, nie można chcieć innej Rosti, jak Ro- 
sji złeczonej, silnej, a zwaltzvć dażenia nie 
nodległościowe różnych narodowości. Sina 
Polska, silna Rosta, rząd nasz nieustannie wa- 
ha się między obu sprzecznościami. idąc na 
lep genialnych pomysłów Dmowskich i Sa- 
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Oto polityka realna Francji na Wschodzie. 
/Opłakuje ona stratę sojuszu rosyjskiego, soju- 
szu z caratem, a chee postawić na jego miej- 
sce za wszelką cenę sojusz francusko - polski. 
Na nieszczęście, nie można się oprzeć na kra- 
u, który jest na drodze do żmudnego zjedno- 
zenia swych rozdartych części nazajutrz po 
spustoszeniu wojny Światowej. Przynajmniej 
bbecnie Polska p. Pichona nie może w żaden 
sposób zastąpić kolosa o glinianych nogach, 
który by! naszym sojusznikiem smutnej pa- 
mięci podczas 25 lat. 


ROBOTNI K“. środa, 24 grudnia 1919 r. 
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Uydiialne zarzążzenie, | SSE ZI 


slawa 15 marek, razem 30 marek, za żywi 
nie ich w więzieniu miejskim, Powyższą sum 
Za pobyt w więzieniu „goście“ płacą! 0 maiek należy Moemoea inoi- do kas 
gminy tutejszej. Lalik 
Podajemy tutaj trzy „ukazy”* wójta gmi- M. M. 20 grudnia 1919 r. PYA 
ny mińsko-mazowieckiej. Okazuje się z nich, Wójt gminy Mińsk (—) Kopczyński, 
że ten „suweren'* gminny uważa więzienie za = 
hotel i domaga się od więźniów — przepra- 
szam, od gości — zapłaty za pobyt w tej przy- 
jemnej siedzibie, 
Do sołtysa wsi Janów. 


Do sołtysa wsi Janów, 


Polecam panu natychmiast ściągnąć od 
Franciszka Kępki, syna Walentego, i od Le 
cha Michała, syna Teofila, po 12 marek od kad 
żdego za żywienie ich w więzieniu miejskim 


Polecam panu natychmiast ściągnąć z Jana 
Więcka, syna Piotra, zamieszkałego we wsi, 
przez pana zawiadywanej, 12 marek za żywie- 
mie jego w więzieniu miejskiem od d. 20 paźdz. 
do 24 listop. r. b. Powyższą sumę należy wnieść 
niezwłocznie do kasy gminnej mińskiej. 

, Mińsk Mazow., 20 grudnia 1919 r. 


Po co pojechal p. Zaglenic-ny 
do Ameryki. 


' „Kurjer Polski“, wychodzący w Milwakuee, 


od dn. 20 paźdz. do dn. 24 paźdz. r. b. 
Powyższą sumę należy wnieść niezwłocznia 
do kasy gminy tutejszej. Razem 24 marki. Tere 
min do dn. 28 grudnia 1919 r. 
Mińsk Mazow., 20 grudnia 1919 r. 


Wójt gminy Mińsk (—) Kopczyński, - 


St. Zjednoczonych Am. Poł., umieszcza p. d. 
6 listop. artykulik: „Polacy na kongresie ro- 
botniczym”, w którym czytamy: 
f „W ubiegły wtorek p. J. Zagleniczny, by- 
| fy minister przemysłu i handlu w gabinecw 
premjera Kucharzewskiego, odwiedzi? kongres- 
mana Kleczkę w towarzystwie inżyniera Ja- 
strzębskiego, Pan Zagleniczny opowiedział jak 
< ga czasów urzędowania premiera socjalistyczne- 
' go Moraczewskiego ustanowiono regułę, iż 8 
godzin ma stanowić dzień pracy w przemyśle 
fabrycznym. Reguła ta okazała się bardzo nie- 
praktyczną w zastosowaniu, tembardziej, iż wo- 
(bec stosunków, jakie w Polsce panują. robot- 
nicy nie powinni ukrócać dnia pracy, lecz pra- 
cować dłuższe godziny, aby zaspokoić potrzeby 
Polski i doprowadzić przemysł do normalnego 
stanu. Jednakże reguła pracy została oddana 
komisji sejmowej do rozpatrzenia | komisja 
ta ma dopiero przedłożyć swe polecenia". 


Jak z powyższego widzimy, p. Zaglenicz- 
my, jadac — w charakterze przedstawiciela 
przemysłowców — na „kongres pracy“ do Wa- 
szyngtonu, miał błogą nadzieję. że 8-godzinny 
dzień pracy zostanie przez Sejm obalony. Po- 
mylił się nieborak! 

Wyjaśnienia p. Zaglenicznego są ciekawe 
eszcze z innych względów. P. Zaglenirzny po- 
jechał do Ameryki z ramienia przemysłowców. 
Slowa jego świadcza, że miał polecenia ad 
przemysłowców polskich zwalczania 8-godzin- 
nero dnia pracy. Również nie zadowolił p. 
Zaglenicznego przebieg obrad kongresu wa- 
szyngtońskiego. 

Oto bowiem czytamy dalej: 
bę „Pan Zagleniezny wyraża! się wcale niepo- 

chlebnie o Kongresie Robotniczym. Mówił, że 

. ma Kongresie wiele się mówi, a mało czyni. 
' "Ameryka nie jest na Kongresie weałe reprezen- 
towana, a pomimo to przewodniczącym Kon- 
gresu jest Amerykanin, sekretarz depratamentu 
pracy. Watpi on, czy Kongres doidzie do ja- 
kiegoś porozumienia. gdyż każdy krej ma tnne 
zagadnienia i inaczej zamierza je załatwić. Ko- 
rzyść z tego Kongresu bedzie chyba tylko taka, 
iż delegaci poszczególnych krajów przez wy- 
mianę zdań zrozumieją swe wspólne potrzeby“ 


* - Nalniekniejszy podarok na gwiazdkę 
KALENDARZ ROBOTNICZY na rok 1920. 
Cena 7 marek (14 koron). 


Paleta a mnyta 


Kwestja ta nie może być oczywiście trak- 
,tfowaną calkiem oddzielnie od stosunku prole- 
‘tarjatu do sztuki wogóle. 


; Istota sztuki proletarjatu pozostaje natu- 
„pralnie tą samą, co dla całego społeczeństwa. 
(Jest ona dlań z punktu widzenia twórcy — 
„wyrazem tej twórczości społecznej, która jak- 
najdalej stoi od życia praktycznego, życiu te- 
mu się przeciwstawia, jest niejako kwiatem 
ma szarej jego niwie. Działalność praktyczna, 
„dla zaspokojenia potrzeb praktycznych, jest 
‘działalnością celową, jej użyteczność z góry 

iętą. Tworzenie artystyczne, tworzenie 
sezłowieka prawdziwej sztuki — jest wyrazem 
jego konieczności wypowiedzenia się, dania 
kształtu zewnętrznego pewnym swoim uczu- 
(celom, bez myśli — pozatem — o funkcji, jaką 
| dzieło stworzone spełnić może, Tworzenie jest 
| tutaj samo dla siebie celem; innego—użytko- 
iwego — celu nie posiada, jest zatem w pew- 
inym sensie — bezcelowem. Z drugiej jednak 
„strony, faktycznie, sztuka spelnia w społeczeń- 
jstwie swoiste swe zadanie równie ważne, jak 
wszelka inna działalność, jak działalność dla 
zaspokojenia t. zw. pierwszych potrzeb życia: 
materialnych, intelektualnych. Z tego punktu 
„widzenia sztuka, która jest dzieckiem uczu- 
«ia, która wyszła z głebin duszy, dotąd jeszcze 
poszukujących dla siebie w nauce właściwej 
jnazwy, — za zadanie ma — do tych głębin, 
W drugim człowieku, z powrotem trafić. Jej 
„celem, rzeczywiście spelnianym, choć nie za- 
łożonym z góry — jest: poprzez grubą war- 
stwę zmechanizowanych nawyknień życia co- 
„dziennego i brudu, 


| czyli tem, 
iformy, poprzez które działają inne sztuki, są 


¡sposobem mówienia, przenośnia, ale jest psy- 


'głębiny duszy: umie wzdąć ich fale tak silnie, 


również opadającego na | wartość muzyki, nie iest dla proletariatu inną 
iduszę wciąż nieustannie. — dotrzeć do same-'aniżeli dla innych klas społecznych; funkcja, 


Wójt gm. Mińsk (—) Kopczyński, „Suwerenny” wóit stanowi tedy, że wio 

ERNES zteń sam musi płacić za swoje utrzymanie... 

Do wołtyca wsi Janów. -~ |Możeby p. minister spraw wewnętrznych po- 

Termin do 28 grudnia r. b. |uczył dowcipnego wójta, że z pojęciem wię» 

Polecam panu niezwłocznie ściągnąć z|zienia ściśle jest połączony „wikt rządowy'* 
mieszkańców wsi pańskiej: Włodarka Józeła, wprawdzie marny, ale — bezpłatny, | 
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Sprawa aprowizacji górników, 


Dnia 20 b. m. odbyło się wspólne poste- 
dzenie członków Sejmowej Komisji Opalowej 


poznańskiej, Obecnie sabotaż ten częściowo 
złamano. Zakupy zagraniczne (mąka pszenna, 
w kraju jej niema z powodu upadku kultury 
rolnej) udały się zwłaszcza w Ameryce, Pierw- 
sze transporty już ruszyły i oczekuje się przy- 
bycia ich w końcu grudnia. Transporty te będą 
nas słono kosztowały: Za sam przewóz 100 tys. 
ton rząd polski placi 800 miljonów (1) marek. 
Jeżeli chodzi o szczegóły, a mianowicie o 
ilość dostarczonych ziemniaków i mąki dla o- 
środków górniczych, to przedstawia się to w 
następujacy sposób: Od 1—15 grudnia wysła- 
no ze Skalmierzyc do Zagłębia 338 wacony 12 
i półtonowe ziemniaków i od 15 do 18 grud. 
wysyłano dziennie 20 wagonów (maximum) ' 
dziennie: zboża | maki wysłano od 22 listopada 
do 18 erudnia 300 wagonów. Kaszy i produktów 
strączkowych wysłano tylko minimalne ilości. 
Polenszy się dostawa ich, gdy uda się sprowa» 
dzić z Rumunii. Cukier i nefte będą niezadługo 
dostarczone. Tłuszczów Ministerium nie może 
narazie dostarczyć. Sprawę tłuszczów Minister. 
jum ureguluje z chwilą przybycia z Ameryki 
transportów szmalcu. ; 
Naturalnie, że cyfry wagonów, podane przeł 
ministra, okazały sie w dyskusji mocno proble- 
matycznemi. Przedstawiciele robotników jeda! 
nogłośnie oświadczyli, że ilości wagonów, poda-! 
nvch przez m'nistra, dotychczas nie otrzymali. 
Okazuje się. że wagony te, jak dawniej, grzę- 
zną na stacjach węzłowych. Wprawdzie p. mi- 
nister zaproponował, żeby robotnicy wysyłali 
do tych punktów mężów zaufania dla kontroli, 
przemysłowcy jednak odmówili dla nich wyna»! 
grodzenia. 
W związku z upadkiem waluty nie powzię: 
to żadnych decyzji; odłożono ten punkt do spe- 
rjalnego porozumienia się z Ministerjum skar« 


z reprezentantami klasowych zwiazków zawo- 
dowych przemysłu górniczego (Zagłębie Dą- 
browskie, Zagłębie Chrzanowskie, Śląsk Cie- 
szyński, Saliny i Zagłębie naftowe Krośnień- 
sko-Borysławskie) i przedstawioielami Związ- 
ku przemysłowców. Obrady toczyły się 
około dwóch zasadniczych spraw: aprowizacji, 
waluty i regulacji stosunków na kopalniach, 
w myśl umowy z rządem z dnia 24 sierpnia 
b. r. o komisjach rozjemczych. Nadmienić na- 
leży, że w sprawie aprowizacji Związek gór- 
niczy interwenjował już kilkakrotnie i jak się 
okazało później — bezskutecznie. A tymcza- 
sem brak aprowizacji wywoła? w całym prze- 
myśle górniczym kryzys, z którego jedynem 
wyjściem mogła być natychmiastowa pomoc do- 
raźna Rzadu, zwłaszcza Ministerjum aprowiza* 
cji. P. minister Śliwiński, to 00 niejednokrot- 
nie oświadcza? delegacjom, powtórzy? także ra 
posiedzeniu. Stwierdził, że zastał pustki w ma- 
gazynach aprowizacyjnych i że jedyną jego 
troską było zabeznieczyć sobie przywóz zboża 
z Poznańskiego, Rumunji i Ameryki. A dalej, 
że w programie jego było zaaprowidowanie 
przedewszvstkiem wojska, kolefarzy i gómi- 
ków. Z tego minimalnego programu Minist. 
zdaniem Śliwińskiego. się wywiazało, jakkol- 
wiek trudności były wielkie. Np. Poznańskie 
zobowiązało się dostarezać 300 wagonów zba- 
ża dziennie. w rzeczywistości zaś cyfra ta wy- 
nosiła od 20 wag. do 80 dziennie. Tłomaczy 
się to spóźniona młócką, gdvż wieśniacy wo- 
ber wczesnych mrozów, wzięli się do kopania 
kartofli. 

Dalszą przeszkoda były trudności komu- 
nikacyjne i sabotaż kolejarzy niemieckich, po- 
zostających dotychczas na służbie w Dyrekcji 


którą sztuka, a w szczególności muzyka spet- 
nić mają wogóle, wobec proletarjatu pozostaje 
tą samą: zaspokoić jego potrzeby uczenciowe, 
jako zaraz następne po materjalnych i inte- 
lektualnych, po t. zw. potrzebach pierwszego 
rzędu: jedzenia, picia, ubrania i t. p., po po» 
trzebie strawy dla myśli, dać robotnikowi jak- 
naiwięcej owych głębokich przeżyć swoistych 
i w ten sposób wpłynąć na jego rozwój wszeche, 
stronny: na wzbogacenie jego uczuć, rozsze- 
rzenie horyzontów. 


Ale tutaj naraz jasno staje przed oczyma 
fak dalece parją społeczeństwa dzisiejszego 
iest proletar'at. Robotnik nie ma najczęściej 
fizycznej możności, ani, aby tworzyć, ani, by 
ze sztuką wejść w styczność. To dziedzina — 
(dziś i zwłaszcza w Polsce — jeszcze dla niego 
niedosiężna, luksus, zbytek. Nie może two- 
rzyć, bo fizyczna praca wyciąga z niego wszy» 
stkie siły, przeżera całą jego energję twórczą. 
Nie ma czasu ani na tworzenie ani na korzy» 
stanie ze sztuki, na oddawanie się jej przeży« 
wanin, — bo cały czas poświęcić musi prze- 
dewszystkiem pracy, celem zaspokojenia pos: 
trzeb pierwszych: trzeba najpierw żyć, pó- 
źniej dopiero można myśleć o reszcie. Wyja« 
łowiona doszczętnie z sił wszystkich, ogoloco- 
na masa robotnicza nie odezuwa nawet jes 
szcze potrzeb t. zw. wyższych, do jakich zali« 
czamy potrzebę sztuki. Dlatego właśnie tak 
niesłychanie ważnym jest dla proletarjatu po- 
stulat skrócenia czasu pracy. To pierwszy wax - 
runek. abv robotnik mógł podnieść się z po- 
ztomu potrzeb, nie wiele różnych od zwierzę 
cych, na poziom innych klas społecznych, po- 
ziom człowieka kulturalnego w całej pełni 
słowa. Dlatego też problemat wykształcenia, a 
raczej wychowania, rozwoiu estetycznego (czyli 
przez sztukę) staje się dla proletarjatu aktu- 
alnym dopiero w pewnem stadjum jego walki 
o prawa. N 

w 
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go jej dna, które zazwyczaj drzemie, poruszyć 
je, wzburzyć tak gruntownie, aby falą wznie- 
sioną spłukało cały ów wierzch. Na tem pole- 
ga wartość istotna przeżycia pod wpływem 
sztuki prawdziwej. Stwarza ono człowieka na 
nowo, a czyni go zarazem bogatszym w treść, 
budzi do życia śpiące w nim siły, rozwija go 
moralnie i intelektualnie. 

Co wyżej powiedziano o działaniu sztuki 
wogóle, to przedewszystkiem jest istotą dzia- 
łania muzyki, Poezja, dramat muszą posługi- 
wać się dla dopięcia celu — słowem, rwię- 
ciem, myślą; sztuki plastyczne (malarstwo, 
rzeźba) — wyobrażeniami, obrazami. Wszyst- 
kie te pierwiastki psychiki ludzkiej są nieja- 
ko przesiąknięte, obciążone intelektwalizmem 
co się uczuciu przeciwstawia. Te 


do pewnego stopnia przeszkodą w dzłałaniu. 
Muzyka działa za pośrednictwem tonu, ele- 
mentu tak prostego, że z myślą właściwie nie 
ma nie wspólnego. Często spotykane wyraże- 
nie: „myśl mużyczna'* — jest tylko wygodnym 


chologicznym błędem. Prawdopodobnie tem 
tłumaczy się bezpośredniość wrażenia muzycz- 
nego, wnikliwość nieodparta muzyki, nie da- 
jaca sie ująć w słowa, subtelność przeżyć — 
nastrojów uczuciowych, które umie wywoly- 
wać, Muzyka dzia'a nawet na słuchacza my- 
ślowo nierozwiniętego: lepiej, aniżeli która- 
kolwiek ze stuk. iei siostrzyo, umie ona oder- 
wać człowieka od życia codziennego. poruszvć 


że myśl wszelką unoszą na swym wierzchu 
tylko w strzępa”h, jakbv coś obcego, zewnętrz- 
nego: popękana na krótki czas, pancerną ħi- 
vine, poprzez którą wyziera samo duszy ludz- 
kiej dno. à 


Jak wyżej wspomniałem, wartość sztuki, 
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“ROBOTNIK”, śróda, 24 grüoma 
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Ponieważ jednak robotnicy i tak już na 
fursie waluty dużo stracili, a z braku aprowi- 
zacji strasznie się zadłużyli, Związek górniczy 
zaproponował wypłacenie wszystkim górnikom 
tulem jednorazowej zapomogi, od 300—600 
k. Temu żądaniu przemysłowcy stanowczo 
leie oparli, mówiąc, że pracują z deficytem, 
przedstawiciele Rządu wyrazili opinię, iż 
gotowi są sprawę tę omówić 3-go stycznia na 
ponownej konferencji z robotnikami i prze- 
mysłowcami. Do tej konferencji odłożono rów- 
nież sprawę ewentualnej rewizji umowy z d. 
j24 sierpnia, która wygasa 1 stycznia 1920 r. 


å sprawę komisji rozjemczej. Wogóle cała kon- 
jjerencja miała charakter raczej informacyjny, 
(Rząd jeszcze raz mógł się przekonać, iż wobee 


„robotników zobowiązań swoich nie wypełnił, 
zobowiązań tych także przemysłowcy nie wy- 
(pełnili. Natomiast, jak to stwierdzono, produk- 
cja robotników powiększyła się o 25%. 

W konferencji brali udział z ramienia 
Związku górniczego: tow. tow. Lizak, Stań- 


słowie: Dreszer, Gęborek, Pużak i Ż 
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Kolęda paskarska, 


Przybieżeli do „Bristolu“ paskarze, 
Umieścili gotóweczkę w towarze, 
Zbijają majątki, 

Milionów dziesiątki 

Paskarze, 


Podarunki magnifilkkom składają, | 
W restauwacjach pierwszorzędnych jadają, 
Puszczają majątki, 

Tysięcy dziesiątki 


î 
‘ Tem na Wschodzie wojna im się uśmiecha, 
© Okoć lud z nędzy ledwo zip”, od 
` Zbijają majątki, 
+ Miljonów dziesiątki 
* Paskarze, paskarze, 
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`A jak przyjdzie pokój — dobra nowina, 


' Ostatnia dla nich już wybije rodzina. 
Potracą zarobki, 
Opróżnią się żłobki 
2% i Roman Boskt, 


WANE aR A n BA my i ME SDA GEE eyi 
* 
Ercnika sejmowa. 


r INTERPELACJA 
posła Pączka ! tow. do Pana Ministra Spraw Wewn. 
w sprawie aresztowania bezprawnego i więzienia 
ego miasta Opatowa i członka wydziału Sejmi- 
' ku opatowskiego — Adama Mrowińskiego. 


W dniu 8 b. m. nad ranem wybuchł pożar w 
deście Opatowie. Na skutek alarmu pojawiła się 
raż ogniowa oraz wladze miejskie i polityczne i 

„oddzialy wojskowe. W czesie pożaru p. Adam Mro- 
miński, b. członek straży ogniowej w rozmowie z 
naczelnikiem tej straży zwrócił uwagę, że policja 
nie wypełnia swego obowiązku, bowiem w czasie 
pożaru władze policyjne powinny pomagać straży 


jik wNotrzymaniu koni do sikawek, podwód i t. p. 


czego miejscowe wladza policyjne nie uczynily. 
Wkrótce wśród publiczności powstaly szmery, że 
„policja niedostatecznie pilnuje wyniesionego z za- 
grożonych budynków mienia obywateli, wobec eze 
go Mrowiński jako radny, zwrócił się do burmi- 
strza, p. Ornatkiewicza, aby ten ostatni interwe- 
miowal w tej sprawie. Stojący opodal komendant 
policji p. Kossobudzki, wtrącił się do rozmowy, mó- 
/wiąc: „Ja tu jestem, Pana to nie nie obchodzi”, na 
co radny Mrowiński ' odpowiedział: „Spełniam 
awój radziecki obowiązek, a zresztą. niech się Pan 
mie wtrąca do .mojej rozmowy z burmistrzem“, Nie 
spodobala się ta odpowiedź p. Kogsobudzkiemu, 
Iktóry podniesionym głosem krzyczał: „Ja z Panem 
mie chcę kadać", wobec czego radny M. odwrócił się 
od niego, aby kontynuować rozmowę z burmi: 
strzem. Ten niewinny zwrot p. M. oburzył p. Kos- 
jsobudzkiego, który przywołał 2 poliejantów i kazał 

resztować Mrowińskiego. Tedy członek Wydziału 
„Sejmiku i radny m. Opatowa za pełnienie swoich 
obowiązków został bezprawnie aresztowany i oga- 
dzony w nieopałonym i nieoświetlonym areszcie, 
gdzie nawet nie miał na czem usiąść i zmuszony 
był steć przez cały dzień, Lecz nie na tem kończą 
się bezprawia policji. Podczas aresztowania | prze- 
istuchiwania (w jakim celu?) zastępca komendanta 
iKossobudzkiego, policjant Skaliński, zachowywał 
się brutalnie w stosunku do aresztowanego i popel- 
mił czyn karygodny Z punktu widzenia prawnego, 
nakazując donoszenia pożywienia aresztowanemu, 
rozmowy ze współwięźniem, znajdującym się w tej 
samej celi, widzenia, oraz przywołania lekarza, o 
którego prosił chory M. W czasie rewizjj osobistej 
Skaliński „skonfiskował* Mrowińskiemu numer 
| Robotnika“, pisma, wychodzącego legalnie w Ware 
 gzawie, co świadczy wymownie 0 poziomie umy- 
slowym tego osobnika. Zeznania poszkodowanego 
1 świadków mówią, że właściwym powodem aresz. 


dowodem tego fakt, 


nego. lecz policja rozkazu nie poałuchała. 


no planowaną zemstę, aresztując Mrowińskiego; 
prawo; 
członkom Sejmiku i radnym, a przecież w ustroju 


tw tym wypadku samowola Koszobudzkiego jest 


łane są do współudziału w rządach. 
4. Zastępca komendanta policji, Skaliński, po» 
gwałcił prawa i przepisy. osadzając aresztowanego 


4 słomy na pryczę (to też ciekawy przyczynek do 
charakterystyki porządków więziermych),  zabra- 
niając aresztowanemu rozmawiania ze współwięż- 
niem, nakazując morzyć głodem aresztowanego, 
(o g. 6 r. spragniony M. prosił o kubek wody, na 
go odpowiedziano mu, że wodę dostanie o g. 12 
w poł...) i odmawiając przywołania lekarza — a 
więc maltretował aresztowanego, za co kodeks kar- 
ny przewiduje wysokie dary. 

5. Skaliński przywłaszczy! sobie numer „Ro- 
botnika”, więc znowu pogwałcił przepisy prasowe, 
oraz dotyczące własności. . 

6. Starostwo nie zostało powiadomione o aresz- 
towaniu. a policja nie usłuchzła dwukrotnie swojej 
zwierzchniej i faktycznej władzy — starosty, ma- 
my tu więc do czynienia z najoczywistszą niesubor- 
dynacią. 

7. Ludność m'ejscowa jest z tego powodu nie- 
stychanie wzburzona i widzi w policjancie polskim 
nie stróża praw. lecz ich gwałciciela. 

Wobec powyższego podpiszni zapytują: 

1. Czy skłonny jest p. minister przeprowadzić 
suezegółowe śledztwo (świadków wskaże poszkoda- 
wany Mrowiński) w tej sprawie i oddać winnych 
pod sąd na mocy odpowiednich artykułów prawa, 
zawiesiwszy uprzednio winnych w urzędowaniu? 

oraa ' r 

2. ezy zamierza p. minister wydać odpowled- 
nie zarządzenie, aby podobne skandaliczne wypad- 
ki nie powtarzały się w przyszłości? 

Warszawa, dnia 18 grudnia 1919 r. 


Kronika polityczna. 


Nie podajemy komunikatu, streszczające- 
go przemówienie p. Paderewskiego w kon- 
wencie seniorów. Jesteśmy bowiem zdania, że 
w ten sposób sprawy, dotyczącej zakupów za- 
granicznych, nie wyjaśni się. Nikt nie wątpi 
o dobrej woli p. Paderewskiego i o jego nie- 
skazitelności — ale z drugiej strony p. Pade- 
rewski nikogo nie przekona, że jest fachow- 
cem, któryby mógł ze zmajomością rzeczy i z 
korzyścią dla państwa zajmować się zakupa- 
mi zagranicznemi, 


sa 

(P. A. T.). W sprawie Ministerfum Zdro- 
wia Publicznego dowiadujemy się ze źródła 
miarodainego, że kwestia utrzymania tego U- 
rzędu, jako samodzielnej jednostki admini- 
stracyjnej podlega obecnie gruntownemu roz- 
ważeniu. Stan ten nie wpływa jednakowoż w 
niczem na dotychczasowe agendy Ministerium 
Zdrowia Publicznego, które dokonywane sa 
w tym samym zakresie, co poprzednio, pod 
kierownictwem  wice-ministra dr. Chodźki. 
Wobec tego nienzasadnione są obawy, iżby 
obecne przesilenie w zakresie Min. Zdrowia 
Publicznego moglo oddz'ałać ujemnie na sto- 
sunki zdrowotne w Państwie, 

t AA 

Przemyski „Ukrainskij Hołos* pisze: 

„Dnia 2 grudnia członkowie misji ukrafń- 
skiej, Naddnieprzańcy, podpisali traktat z Pol- 
ska, wyznaczający linię Zbrucza, jako granicę 
Polski i Ukrainy, Nie utrzymała się nawet 


towania są urazy osobiste, jakie ma do M. komen- poprawka stylistyczna, która proponowała za- 


Ślant policji Kossobudzki, który już po fakcie a- 

wania, jakby chcąo takowe usprawiedliwić, 
mówił wobec świadków: „Mrowiński jest niemo- 
pliwy. On na każdem posiedzeniu Wydziału czy ple- 
Mum Sejmiku oraz Rady miejskiej krytykuje dzia- 


stąpienie wyrazu Polska przez słowo „Gali- 
cja", gdyż delegaci polscy odrzucili ją. Umo- 
wa została podpisana w redakcji, zaprojekto- 
wanej przez delegatów polskich. 


Z powodu tego wydarzenia przybył doj 


mk a ag 


lalność policji, nie kłania się mnie ani mojej żonie 
it.p. Że krytyka policji była i jest konieczna — 
że dzięki tej krytyce. Rada 
miasta Opatowa uchwaliła oddać przodownika po- 
teji Kędzierskiego, za wzięcie łapówki w kwocie 
500 kor., pod sąd i że wlaśnie na skutek tej decy- 
zji łapownik został z policji usunięty. Pretensje, 
że M. nie kłania się żonie komendanta policji przy- 
pomina czasy okupacji, wówczas to bowiem Niemcy 
zmuszali obywateli polskich, aby ci ostatni kłaniali 
się ich dygnitarzom, lecz nawet pretensje brutal- 
nych Niemców nie szły tak daleko, jak Kossobnudz- 
kiego, który usiłuje zmuszać obywateli Rzeczypos- 
politej Polskiej do sktadania pokłonów jego żonie. 
Najcharakterystyczniejszym jest fakt, że gdy o a- 
resztowaniu Mrowińskiego dowiedział się p. sta- 
rosta Szyc, natychmiast nakazał uwolnić aresztowa- 


W cztery godziny później (o g. 2 po poł.) staro- 
|sta rozkaz powtórzył „lecz i tym razem policja zi- 
gnorowalła rozkaz swego zwierzchnika, gdyż Mro- 
wińskie,o uwolniono dopiero o g. 6 wiecz. Ponie- 
czyk, Bobrowski, Bonczek, Kozubek oraz po-| waż wydział Sejmiku jest w pewnym stopniu wła- 
uławski.| dzą dla policji, a p. Mrowiński jest członkiem wy- 
działu, tedy biorąc pod uwagę ten fakt, oraz zwa- 


1. Komendant policji Kossobudzki wywar? daw- 
2. przez aresztowanie to pogwałcit istniejące 
8. Tym sposobem usiłował? zakneblować usta 
republikańskim i parlamentarnym krytyka władz 
jest dopuszczalną, a wogóle konieczną, gdyż przez 
krytykę doskonalą się ludzie i instytucje, a więc 


niesłychaną, tembardziej, że Sejmiki i Rady powo- 


w zimnej i nieoświetlonej cel, pozbawionej ław f 


Warszawy główny ataman Petlura 4 
wał z Naczelnikiem Państwa, edi renie 
bę p Poi Tada a dO 
pisali traktatu i na j 
złożyli swoje mandaty, Pa 
Rokowania warszawskie, które traktowa- 
ły o linji Zbrucza jeszcze z początkiem Histo- 
pada i tem samem zdradziły ideę zjednoczo- 
nej Ukrainy, doprowadziły do katastroty È 
pchnęły część armji galicyjskiej również ną 
drogę zdrady idei zjednoczonej Ukrainy, ` 
Wiemy, jaką korzyść wyciągnie z trakta- 
tu warszawskiego polska dyplomacja. One 
rękami Dmowskiego zaprezentuje ten traktat 
dyplomacji paryskiej. A rząd Petlury zapome, 
niał, że sprawa Galicji jest sprawą międzyna-. 
rodową i nie należy jej samowolnie 
ze stolu konferencji pokojowej. Powiadamy: 
samowolnie, gdyż Lewickyj i jego towarzysze 
jak najdalej na lewo wysunięci demokraci, 
przecież powinni wiedzieć, że bez zgody hid 
ności ruskiej w Galicji nie można zaciągać 
aj woj politycznych, które ona musiałaby zæ 
płacić", 


Przedstawieiele Litwy. 


„Echo Litwy“ podaje, że przedstawiciela- 
mi Rządu Kowieńskiego są: w Londynie hr, 
Tyszkiewicz, w Paryżu Lubicz-Miłosz, w Ber- 
linie dr. Purycki, w Danji Sawicki, w Sztok» 
holmie — Auksztuoliss w  Helsingforsie — 
Gylys, w Rydze — dr. J. Szłupas, w Bernie — 
dr. Szaulys, w Rzymie — Narjewski, w Tyl- 
ży — dr. Zannius, w Libawie — Stulpin, w 
Odesśe — Lisowski, w Waszyngtonie — Li- 
tewską Rada Narodowa. 


Idea. 


Jestem niezwyciężona 1 niezniszealne 
Mogą na mnie zastawiać sidła, mogą mnie 
chlostać kańczugiem po żywych plecach a nie 
korzę się. Jestem dumna i wzniosła, bo 
wzniosłą jest godność ludzka, Na nie się zda- 
br więzienia i okowy. Na nic prześlądowa- 


Jestem wolna i trynmfująca. 

U czyich oczu zablyśnie me światło: te 
oczy i dusza są moje. Czyje oczy przejrzą, wi- 
dzą wiecznie. t 

Jestem prawdą, przed którą falsz i kłam- 
ża pierzchnie, bo taka jest konieczność ży- 
cia. 

A że mam wielu przeciw? Tak być mu 
si, Wielu jest jeszcze, którzy nie wiedzą o 
człowieku i którzy gardzą mną, myśląc, iż sile 
ni sa zawziętościa i samolubstwem. 

Oni to rzncili na mnie anatemę. 

Oni wydal wyrok śmierci. 

Zginęło dużo mych wyznawców, lecz gi- 
neli z nśmiechem na ustach, Ten jest mój czar 
i radość. 
nieulękła. 

Myślą nieprzyjaciele moi, że skoro miłość 
braci głoszę, łagodna być muszę jak gołębitca. 

Jakże się mylą! 

ważną twarda i zdobywcza! Jestem wal- 
cząca 

Miłość miłującym — a nieprzyjaciołom 
walka... 
W Ewangelii napisano: miłość wszystkim. 
> do tej miłości iść trzeba przez walkę ze 

m. 
Dopiero, gdy zniknie ucisk i wyzysk — 
narodzi się nowe niebo i nowa ziemia — wob 
nego Człowieka Pracy. | 

Łuezny. 


amne ae wa 


Telegramy. - 
Komunikat Polskiego Getah feneninep 


as Warszawa, 23 grudnia. 

(P. A. T.). Komunikat Sztabu General 
nego W. P. z dn'a 23 b. m.: 

Front litewsko - białoruski: Ataki bol- 
szęwickie w rejonie Karpenicz odparto. 

Jeden z naszych oddziałów przeprawił 
się na wschodni brzeg Dźwiny w okolicy mia- 
sła Dzisny i rozbił placówkę nieprzyjacielską, 
biorąc 8 jeńców. 

Zresztą na całym froncie spokój. 

Fron wołyński: Spokój, 

W -zastępstwie Szefa Sztabu Generalnego 
| ję Haller pułk. 


Ropalaia Flora staje z pow 
braku badala. 


dwa tysiące robotników Dor praty. 


Dąbrowa Górnicza, 21, grudnią 


; (Telegram własny). ; 
Od poniedzialku d. 22 grudnia kopa% 


nia „Flora“ zatrzymuje roboty z powodu | 


braku drzewa budulcowego. Dwa tysiące 


robotników pozostaje bez pracy. 
w i Zw. zaw. Gi 
N ds SUSZ z 


Nie boją się, nie lękają, bom ł ja © 
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formalna ratyfikacja traktatu pokojowego 


Carnarvon, 22 grudnia. 

. (P. A. T.J. (Radjotel. st. warsz.). Zdaje 
fe być pewnem, że traktat wersalski będzie 
formalnie ratyfikowany dnia 1 stycznia, a 
wskutek tego również i ustalona data wspom- 
i w traktacie pokojowym mieści się w 
$klauzuli, która postanawia, że Rada Ligi Na- 
rodów ma być zwołana w ciągu dwóch tygo- 
dni po wejściu w życie traktatu pokojowego, 
ie to mianowicie w celu mianowania swych de- 
Hegatów do komisji dla spraw zagłębia Saary. 
(W każdym razie jest prawdopodobne, że Ra- 
Wa zbierze się 7 albo 8 stycznia w Paryżu, na 
Quai dOrsay. Drugiem zadaniem Rady bę- 
"dzie wyznaczenie wysokiego komisarza Gdań- 
iska. Sir Reginald Tower mianowany został 
tylko tymczasowym wysokim komisarzem do 
| ezasu ukonstytuowania się Ligi Narodów. Sir 
Tower wrócił chwilowo do Londynu, wszela- 
iko wobec przyjęcia, jakie mu zgotowano w 
Gdańsku, jest prawdopodobne, że Rada Ligi 
zatwierdzi go nadal na tem stanowisku. 
SR Nauen, 22 grudnia. 
4 (P. A. T). (Radjotel. st. warsz.). „Matin“ 
twierdzi na podstawie otrzymanych z Lomdy- 
mu informacyj, że dotychczas nie zawarto żad- 
mego aljansu anglo-franecuskiego, albowiem 
nie było to dotychczas niesbednem. dopóri se- 
nat amerykański nie wypowiedział w sprawie 
retyfikacii traktatu swego ostatniego słowa. 
Natomiast dyskutowamo i osiagnięto nraizupeł- 
mieisze porozumienie w sprawie wspólnej po- 
Titylki wobec Turcji. 


L Rady Najwyższej. 
Lyon, 22 grudnia. 
(P. A. T.).  (Radjotel. st. warsz.) Jak 
Najwyższa obradowała w poniedzialek rano 
pod przewodnictwem Clemenceau nad projek- 
tem odpowiedzi na notę niemiecką w sprawie 
żądanej przez Niemcy rewizji stawek celnych. 
'Odnośne zezwolenie prawdopodobnie zostanie 
udzielone Niemcom w miarę o ile komisja re 
iparacyjna uzna to za możliwe, biorąc pod u- 
wage deprecjację waluty niemieckiej. Dotych- 
czas nie zostało jeszcze wyznaczone posiedze- 
mie wspólne podstawicieli państw sprzymie- 
rzonych i niemieckiego delegata Simsona, w 
sprawie przygotowania wykonania traktatu 
pokojowego. 
Wiedeń, 23 grudnia. 
„ (P. A. TY. Biuro Korespondencyjne po- 
daje doniesienie ..Berliner Tageblattu“ z Ba- 
izylei, według którego Rada Naiwyższa za- 
twierdziła wczorai wieczorem jednomyślnie 


stanowisko angielskie w sprawie Scapa Flow 


1 postanowiła aby Niemcy najpierw podpisały 
bez zmiany tekst protokułu końcowego, a po- 
tem dopiero mają być uwzględnione niemiec 
kie życzenia co do obniżenia ilości tonażu, 
który ma być wydany. 


_ Odbudowa niemieckiej floty bondlowoj. 


Ee, $ Lyon, 22 grudnia. 
i (P. A. T). (Radjotel. et. warsz.). Jak 
donoszą z Bazylei, dyrektor linji okrętowej 
Hamburg — Ameryka Południowa, miał © 
świadczyć, że rząd rzeszy myśli wyznaczyć 
półtora miliarda marek na cele odbudowy 
niemieckiej floty handlowej. 


Sprawa Roki. 

Wiedeń, 23 grudnia. 
< (P. A. T.). Włoska Izba posłów zakoń- 
Kzyła dyskusię nad prowizorjum budżetowem. 
Prezydent ministrów Niiti oświadczył, że kwe- 
stja Rijeki ma dla Włoch znaczenie moralne 
a nie gospodarcze. Koalicja nie czyniła Wło- 
chom w tej sprawie nigdy trudności. Znaczna 
większość ludności w Rijece oświadczyła się 

_ 2a przyjęciem propozycji rządu włoskiego. 
i e Lyon, 22 grudnia. 
pi (P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.) Z 
'Rzymu donoszą: W tutejszych kołach polity- 
„cznych oświadczają, że konferencja międzyso- 
gusznicza majaca rozwiązać sprawę Adr'atv- 
ku, a zwłaszcza ustalić przyszłe losy Rieki. 
zbierze się w Paryżu dnia 7 stycznia. Prezy- 
ent ministrów Nitti majacy wziąć udział w 
tych naradach wyjedzie z Rzymu do Paryża w 
'dniu_5 stycznia. 


sprawozdanie Rona'ra. 

pęd Lyon, 22 grudnia. 
(P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.). Jak 
donoszą z Wiednia, na sobotniem posiedze- 
„miu Zgromadzenia Narodowego kanclerz Ren- 
„mer złożył sprawozdanie ze swej podróży do 
jParyża. „Z punktu widzenia politycznega — 
joświadczy? kanclerz — podróż moja uwieńczo- 
ma została zupełnem powodzeniem, zaś z pun- 
iktu widzen*a materialnego była ona niejako 
tylko zaczątkiem powodzenia”. Między inne- 
mi oświadczył kanclerz, że zaopatrzenie Au- 


rolnych i małorolnych, który dotychczas łaczy! 
się z partją socjalno - demokratyczną zwołał 
21 b. m. kongres, w którym uczestniczyli 
przedstawiciele 116 gmin. Po referacie Ale- 
ksandra Czimady'ego uchwalił kongres je- 
dnogłośnie wystąpić z partji socjalno - demo- 
kratycznej i utworzyć niezależne stronnictwo 
małorolnych i robotników rolnych. Uchwalo- 
no następnie, że nowa partja weźmie udział w 
wyborach do konstytuanty. 


Proyram międzynarodowego 
kongresu socjalistycznego. 


Wiedeń, 23 grudnia. 

(P. A. T.). „Telegraphen Compagnie“ do- 
nosi z Landynu: Komitet wykonawczy między- 
narodowego kongresu partji socialistycznych 
postemowił odroczyć korgres, który miał się 
odbyć w Genewie w lutym przyszłego róku do 
31 lipca przyszłego roku. Komitet wykonaw- 
czy ogłasza program kongresu, obejmujący na- 
stępuface punkty: 1) Ratyfikacja traktatu po- 
kojowego albo z pewnsmi zastrzeżeniami, al- 
bo z tymczasową zmianą, która pozwoli na 
natychmiastowe waścis w życie pokoju. W 
szczególności domaga się komitet wykonawczy 
definitywnego ustalenia wysokości odszkodn- 
wań. 2) Rychłe zwołanie Ligi Narodów. 3) Po- 
kój między Rosja a reszta państw. 4) Utworze- 
nie międzynarodowej Rady gospodarczej, 
któreńby były reprezantowane także organiza: 
cie robotnicze. 5) Międzynarodowa pożyczka. 
która ma służyć dla natychmiastowego zaspo- 
kojenia potrzeb aprowizacyjnych i dla otrzy- 
mamia surowców. 


Rentralizacja Austrii czy też okmnaca? 


Wiedeń, 23 grudnia. 

(W. B. K.). „Acht-UhrBlatt* donosi. że 
mota francuskiego prezydenta ministrów Cle- 
memczau gwarantue nienaruszalność Niemiec- 
kiej Austrii, co oznacza zupełną iej neutraliza- 
cię. Fakt ten stał się zupełnie bez interwencji 
ze stromy austriackiej. Oznacza to zaś, że w ra- 
zie próby naruszenia grarie austriackich waj- 
ska francuskis wikroczyłyby do Austrii, aby 
bromić jej granic i że Franca nie pozwoli, aby 
Węgry próbowały odebrać Austrii przyznane 
jej w traktacie pokojowym zachodnio-węgier- 
skie terytorja. 


Anglicy w Bako. 


Wiedeń, 23 grudnia. 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon- 
dancyjne domosi z 
jęli ponownie A 


Na Ukrainie. 


} Lwów, 23 grudnia. 

(P. A. T.). Biuro informacyino-prasowe 
min. spr. zagr. we Lwowie nadesłało następu- 
jący komunikat: Osoby, przybyłe z Płoskiro- 
wa, demoszą bliższe szczegóły o strasznych o- 
krucieństwach i mordach, jakich dopuściły stę 
bandy ukraińskie w listopadzie r. b. w Płoski- 
rowie. Na 25,000 ludności żydowskiej wymżnię- 
to 5600, wtem wiele dzieci i kobiot, nad któ- 
remi się przedtem dopuszczano gwałtu. Wia- 
rogodni świadkowie widzieli w szpitalach ma- 
łe dzieci z uciętemi rękami. . 

Drożyzma panuje w Płoskirowie wielka i 
ogromny brak środków żywności. Obecnie Pło- 
skirów zajmuje Denikin. Stosunki beapieczeń- 
sbwa sg tam okropne. Niema wprawdzie jesz- 
cze pogromów, lecz morderstwa są na porząd- 
ku dziennym. Roazstrzeliwanie sprawców mor- 
derstw dzignnie po kilka osób nie odnosi skut 
ku. Ludność bez różnicy wyznania i narodo- 
wości pragnie przyjścia wojsk polskich i owa- 
cyjnie witała cficerów polskich, którzy zjawili 
się tam w misji woskowej, gdyż sądzono, że 
mają oni zająć Płoskirów. i 

Osoby, przybyłe świeżo z Kijowa, opowia- 
dają, że bolszewicy zaprowadzili w Kijowie 
przymus 8-godzinnej pracy dziennej dla wszy- 
stkich. Patrole sprawdzają co pół godz. Jeżeli 
zasłaną kogoś w mieszkaniu, to biorą go do 
najpodlejszych rcbót, w razie zaś, gdy zachodzi 
podejrzenie, że dana osoba ukrywała się, roz- 
strzeliwuą ją na miejscu. Sami podróżni opo- 
wiadali, że w całej Ukrainie urządzane są mar 
sowe mezie Żydów, którzy tylko w miastach 
jeszcze zajętych przez bolszewików zmajdnią 
schronienie. Każdego przeiezdnego lub prze- 
chodnia chłopi badaia szczegółowo: skoro się 
okaże, że jest on Żydem. mordują go, jak rów- 
mież tych, którzy go chcą ukryć. 


Wiedeń, 23 grudnia. 

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro kresnonden- 
cyfne podaje doniesienie paryskie z Odesv, że 
rada woienna armii Denikina postanowiła n- 
poważnić rząd południowo - rosyjski, by się 
pomozumiał z rządami wszystkich państw kre- 
sowych, celem prowadzenia wspólnej akcji 
przeciw bolszewikom. 


Moskwy: Baku i Batum za- 


mi ministra spraw zagranicznych d-ra 
sza, ministra Heindla i d-ra Raszyina. -<$ 


Poglądy Benesza. 


i Praga, 23 grudni 

(P. A. T.). Minister spraw zagraniczny 
dr. Benesz, przyjął wczoraj dziennikarzy 
skich. W krótkiem przemówieniu  przedsia* 
wił dr. Benesz swój pogląd na sytuację w 
ryżu i Londynie. Między innemi oświadczy: 
on, że konferencja pokojowa znajduje się 
słanie likwidacji. Dalszą pracę nad spraw 
pokoju podejmie konferencja ambasadoró 
w Paryżu. „A w poszczególnych wypadkach 
kwestje związane z pokojem będą załatwiane 
na konferencjach Clemcnecau z Lloyd Geo: 
gem. W Paryżu przypisują usiłowania Amel 
ryki, by odgrodzić się całkowicie od wpływó 
europejskich, osobistej nienawiści niektóryć 
polityków amerykańskich do Wilsona. Obe 
ny stan rzeczy doprowadził właśnie do fra 
sko - angielskiej konferencji w Londynie, na 
której omawiano szereg kwestji, jakie miała 
właściwie załatwić konferencja pokojowa. . 


koleje amerykańskie. 


Wiedeń, 23 grudni: 
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespo 
dencyine donosi z Waszyngtónu: Senat 
ią} projekt rządu, według którego koleje, kt 
re były pod przymusowym zarządem woje 
nym, zostana z powrotem oddane towarzye 
stwom prywatnym. $i 


Stanowisko Estonii. 


a Nauen, 22 grudni 
(P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.). We 
dług doniesień z Helsingforsu, „Ruskają 
Żyźń”* dowiaduje się, że Estonia w swej o 


ków. Jako świadków powołano między 2 


powiedzi na notę koalicii oświadcza gotowość. 


zwrócenia broni rozbrojonej armii rosyjskie 
północno - zachodnie. a nawet wziecia udzi 
tu w pochodzie na Petersburg, o ile ententa 
i admirał Kolczak uznają niepodległość Ex 
stonji. ł 


wałow-dormondt w Berlinie 


Nauen, 22 grudni 

(P. A. T.). (Radiotel. st. warsz.). 
wódra armji rosyjskiej ksiażę Awałow- 
mondt, który wraz ze swvm 8-tysięcznym 
działem internowany został w obozach Nissi 
i Altgrabow, przybył za zezwoleniem od 
wiednich władz na kilka dni do Berlina, a 
naradzić się tutaj w różnych sprawach, 
czących wojsk rosyjskich. Zaraz po s 
nrzvjeździe został przvięty przez ministra 
brony kratowei Noskego. Ostatecznych 
zii co do przyszłych losów Awałowa - 
door i jego oddziału dotychczas nie 
wzięto. ; 
Zarekwirowane zostały znaczniefsze za 
wy tak zwane! waluty ba'tvchiej, która A 
gotowana została w swoim czasie w berli 
skich zakładach drukarskich, a która o 
straciła wszelką wartość. l RZL 


__ Uczysłości poznańskie, 


asy 
Poznań, 23 grudni 
(P. A. T.). Jak donosi „Kurier Pozna 
ski“: Z okazji pierwszei rocznicy oswobod 
nia Poznania zanewiadzieli do Poznania sw 
przyjazd na sobote 27 grudnia nos. lenacy Pax 
derewski. na niedzielę zaś 28 grudnia N 
czelnik Państwa. Prezydent ministrów Sk 
ski, oraz kilku innych wyższych dostojnikó 
polskich. W ob"hcdzie uroczystości będą b 
ły udział również delegacje Lwowa i z Maz 
rów. 


Sak w Rarwinie. 


Frysztat na Śląsku, 23 grudnia. 
(P. A. T). W Karwinie wybuch? 
strajk w 3-ch szybach, ponieważ Czesi nie. 
dali przyrzeczonej ma driś maki. Strak 
wiedziany jest również w Łezach i Orłowej. 


Oryginalny zapis, 


W Turynie we Włoszech zmarł niedawno be 
Paolo Baimotti, który olbrzymią sumę zapisał na 
cele dobroczynne. Z sumy tej corocznie 17-go lipca 
ma się wypłacać 50 tysięcy lirów (franków)... na 
cnotliwszej pannie z miasta Providence w j 
Rhode Island. w Stanach Zjednoczonych. Wypłacań 
ma burmistrz miasta Providence, a wypłacie to 
warzyszyć ma odpowiednia uroczystość. Podobny 
zapis hrabia zrobił dla kilkunastu miast włoskich. 

Że hr. Bainoiti z miast amerykańskich obrał 
Providence. tiomaczy się to tem, że przed laty był 
łam urzędnikiem konsulatu włoskiego i ożenił się 
tam szczęśliwie. 


i s. Ą R 

st i i kochanej żony hrabia mocno 

ad dwóch. do r wyd racie Proces przeciw Jratnwi. ra e jA nchowiaństwo katolickie. kóre 
3 Praga, 23 grudnia. | nie pozwoliło szarytkom pielęgnować jego żony ja 


Stronnictwo robotników rd'aych. 


s Wiedeń, 23 grudnia. 
- (P. A. T.). Wiedeńskie Biuro Koresp. 
Wonosi z Budapesztu: Związek robotników 


(P. A. T.). Dziś o godz. 9-ej przed połu- 
dniem rozpoczęły się rozprawy przeriw sze- 
fowi sekcji Jirakowi i dyrektorowi praskiego 
banku kredytowego w Tumie o cukrową aferę 
korupcyjną. Dziś przesłuchiwano część świad- 


ko protestantki — i w testamencie polecił spał: 

swoje zwłoki, a urnę z popiotami złożyć w grobie 

żony na cmentarzu protestanckim, 
S 


> 


. mywać chorych na śmierć? Widocznie nastąpiło roz- 
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waląc pięścią w stół, zaczął potakiwać, że przyszh 
„bolszewicy“, ' 

Dzielna policja „reagowała“ /w ten sposób, że 
zaaresztowała delegację, która żadnego czynu wy- 
stępnego się nie dopuścila, ; 

Delegaci Związku zostali wypuszczeni dopiero 
owo rrr wkr w 
się do rjatu i sólemnie , że de- 
legacja na nikim „gwałiu” nie użyła, 

Dziwić się tylko należy naszej policji, która na 
skutek kłamliwej denumcjacji firm „Edwarda“ i „Gu 
stawa" przetrzymuje delegację Związku przez 29 go- 


dzin — w „ulu“, 
, 2 - 
e e ` 100 
L dia parti. 

Zarząd Koła piekarzy P. P; S. podaje do wia- 
domości, iż praca poświąteczna Tozpoczyna się w 
poniedzialek dnia 29 grudnia 1919 r. o godzinie 6 
rano i pod żadnym pozorem nie może być rozpo” 
czętą 28 grudnia w. niedzielę. 


racha robotniczego. 


Komunikat Związku robotników niefachowych. 
Robotmiey przewozowi za pośrednictwem Związku 
wystawili żądanie, którego termin ukończył się d. 
22 grudnia. Wobec niezgłoszenia się przedsiębior- 
ców, Związek dał og'oszenie do prasy, zapraszając 
przedsiębiorców na 23 grudnia, co również nie od- 
niosło skutku. Dlatego komunikujemy, że'za dalszy 
bieg akcji pokojowej wszelką odpowiedzialność ze 
siebie zdejmujemy. 

— Zarząd główny Związku robotników miefa- 
chowych urządza zabawę Sylwestrowską w sali Ba- 
letowej ul. Trębacka nr. 10. Bilety do nabycia w 
Biurze Związku niefachowych, Leszno 53, 


Qdczyty o dziecku. Dom wychowawczy w Pru- 
szkowie p. n. „Nasz Dom“ przy Komisji centralnej 
Związków zawodowych urządza szereg odczytów, 
poświęconych dziecku. Pierwszy odczyt wygłosi p. 
Jamusz Korczak p. t. „Dziecko, jutro nasze”, dnia 27 
grudnia w sobotę, o godz. 5 popol, w lokalu Związ- 
ku metalowców, ul. Leszno nr. 53. Następny — wy* 
głosi p. Sempołowska, we wtorek dn. 80 b. m. o 
godz. 8 wiecz., w lokalu Komisji Centralnej Związ- 
ków zawodowych, ul. Chłodna nr. 10. Bilety w ce- 
nie 50 fen. przy wejściu 


„Świetlica Robotnicza”, Czerniakowska 108/200 
w piątek, w dniu drugim Świąt B, N., o godz. 5 po 
pol, urządza koncert i wieczornicę taneczną. Towa- 
rzysze proszeni są o liczne przybycie, Sala ogrzana. 

„Świetlica Robotnieza”, Leszno nr. 53. W- pią: 
tek 26, sobotę 27 i niedzielę 28 b. m., o-godz, 6 w. 
robotnicze Kółko Dramatyczne, pod reżyserją tow. 
B. Ligaszewskiego urządza przedstawienia teatral- 
ne. Odegrane będą w piątek i sobotę S-aktówica 
„Surdut i siermięga*, w niedzielę 2-aktówka „Maj- 
ster i czeladnik” i inne. Bilety, w cenie mk, 8 i 4, 
do nabycia na miejscu. 


Pierwszy Wiecez:ór Robotniczy urządza „Scena 
1 Sztuka Robotnicza* w sobotę 27 b. m. o godz. 7% 
wiecz. punktualnie, w sali Handlowców, ul, Sienna 
nr. 16. Urozmaicony program. złożóny z chóru ro- 
botmiczego, dwuch utworów jednoaktowych, dekla- 
macyj, satyr, śpiewu i żywego obrazu, oraz wyko- 
nanie przez samych robotników zainteresował o- 
gromnie ogół towarzyszy i tych, którzy śledzą ruch 
kulturalno - artystyczny wśród klasy pracującej. 
Kierowniczki „Sceny i Lutni Robotniczej" prot. M. 
Sobolewska i tow. Antonina Sokolicz, dokładają 
wszelkich starań, by wieczór ten, prawdziwie ro- 
botniczy, stał na pewnym poziomie artystycznym i 
był dowodem, że wśród robotników szerzy się o- 
gromne zamiłowanie do sztuki i potrzeba wrażeń 
artystycznych. > 

W sprawie strajku w aptekach. ` 


*Komunikat Związku zawodowego pracowników 
farmaceutów w Warszawie, f 

Dwutygodniowe bezrobocie pracowników ap- 
tekarskich jest spowodowane odmową ze strony pe- 
wnej grupy panów właścicieli, przyjęcia minimal- 
nych żądań ekonomicznych dla pracowników, któ- 
rzy nigdy nie pobierali żadnych deputatów i t. pod. 
wynagrodzenia w naturze, lecz są zastawieni wła- 
snemu ciężkiemu losowi. Ponieważ obecny stan 
bezrobocia zaczyna się coraz dotkliwiej odbijać na 
J» mości, wskutek zamykania aptek. przez. panów 
właścicieli i przez wyprowadzenie do spełniania 
czynności fachowych osób niekompetentnych, Zwią- 
zek pracowników postanowił zwrócić się do odpo- 
wiednich czynników o uruchomienie punktów sa- 
nitannych, aptekarskich w celu niesienia pomocy 
ściśle zawodowej o ile bezrobocie w aptekach nie 
zostanie przerwane w krótkim czasie, 


Stowarzyszenie spółdzielcze „Książka”, 


j! List do redakcji 


< Szanowny Redaktorze! ! 
Í W „Gazecie poniedziałkowej“ z dnia 22 
dnia są wydrukowane nikczemne oszczer- 
twa, że ja jakobym wykupił dla tramwajarzy z 
onopolu 800 butelek spirytusu i sprzedał je 
karzom, krzywdząc ogół tramwajarzy. Ka- 
rycznie zaprzeczam temu: zarząd tremwai 
igdy mnie nie upoważniał do czynienia za- 
pów, ani ja nie dla tram wajarzy nie kupowa- 
m 


Upraszam Wydział walk? z lichwą a prze- 
prowadzenie śledztwa w urzędzie monopolu 
|państwowego, a ja ze swej strony pociągnę au- 
tora tego oszczerstwa do sądu. 

; ( 8. Qgrodowczyk. 


PA ZNOW e 


s » 
Głosy czytelników, 

u 0 pp. aptekarzach. 
| Bezczelność aptekarzy przechodzi wszelkie gra- 
foe. Dziś (w poniedziakk) właściciel epteki Mali- 
ki, na rogu Nowego Światu i Chmielnej, przyj- 
mowal recepty do zrobienia, ale dopiero na ezwar- 
tek. Chory, któremu lekarz zapisał lekarstwo w po- 
niedziatek, musi czekać na to lekarstwo do czwart- 
ku, bo tak się podobalo posiadaczom aptek, którzy 
ŻE na lekarstwach kilkaset procent, nie 


icą płacić prowizorom takich płac, których ci 
mogliby żyć. Rząd „silnej ręki“ nie chce zasekwe- 
sirować aptek i puścić ich w ruch, mając przecież 
nel, który stanie do pracy, jeśli otrzyma możli- 
płacę. Nie, rząd woli, aby wymanli chorzy, czeka- 

jąc na lekarstwa od poniedziałku do czwartku, ant- 
ruszyć miłych sobie“ kap'talistów-aptelkarzy. Dla» 
czego to pozwala się aptekarzom posiadaczom ska- 


rzedzenie mózgu, jak słusznie zauważył w Sejmie 
tow. Diamand. Aptekarze już popodnosili ceny, nie 
pzekając końca strajku. W. K. 


- Z Rady Miejskiej. 


Posiedzenie wczorajsze Rady miejskiej poprze- 
dzone zostało naradą tajną, odbytą wespół z magi- 
piratem. Po naradzie, która trwała od godz. 8 do 
10% wiecz., Rada. m. ponownie uchwaliła onegdaj 
już zapadlą decyzję co do zaciągnięcia pożyczki 26- 
miljonowej, która ma być spiacona z podatków. 

' Następnie r. Kobylecki pokrótce zreterował 
gprawę zwiększenia podatku od zużycia gazu i elek- 
tryczności. Do wprowadzenia podatku tego „zmu- 
szony" jest magistrat wobec stanu swej kasy, dla 
pokrycia ciągłych niedoborów. Nowy ten podatek 
ma przynieść kasie miejskiej z górą 80 mił, mk. 
Przeciw wprowadzenin go wystąpili r. r.:Łypace- 
wicz, Orzech, Nowicki, Lew, Rasner i L. Śliwiński 
Rada większością głosów podatek ten uchwaliła. 

". Następnie  zreferował r. Raf, Szereszowskki 
sprawę podwyższenia dodatku na rzecz miasta do 
pego. M państwowych: patentowego i repartycyi- 

Magistrat pragnie podwyższyć dodatek do po- 
datku patentowego dla przedsiębiorstw handlowych 

1 i II kategorji i dla przedsiębiorstw przemysło- 
I do V kategorji z 25% na 75%, dla pozosta- 
ześ kategoryj z 20% na 60%, co zaś do dodat- 
ku do podatku repartycyjnego, to ten podwyższyć 
do 60%. „Wobec deprecjacji waluty powiększenie 
Stałych norm opłat patentowych jest zupełnie u- 

iedliwione, nie będzie cno uciążliwe dla han- 
lu i przemysłu, zarządowi miasta zaś przysporzy 
odu conajmniej 2 milj. mk“, 

- Referent przychyla się do zawotowania teg» 
dodatku, co zaś do podatku repartycyjnego to r. 
Bzereszowski zapowiedział wystąpienie Kom. Fim. 
p z osobnym ‘referatem, Rada głosowała w 

nyśl opinji referenta, 
|. Wreszcie na tym „wieczorze dodatków do po- 
datków” zatwierdzono jednorażową daninę w wy- 
8 50% z uiszczonych w restauracjach, jadło- 

i , winiarmiach i t. p. rachunków w nadcho- 
doi Sylwestrową. Uchylenie się od sumien- 
tego wykazania przez właścicieli owych zukładów 
gwoich wpływów grozi karą do 30 tys. mk, 

= Na tem posiedzenie zamknięto, 


Teror szelowych. 


, pGustawa* i „Edwarda“ kłamliwie denuncjują. 


|. W sobotę dnia 20 b. m. udała się z polecenia 
Związku zawod, br. mody delegacja, składająca się 
m 2ch osób, aby w pracowniach modniarskich o 
trzymać odpowiedź na żądanie, wystosowane dnia 
118 b. m. w sprawie wypłacenia 18-tej pensji. 
-~ Między innymi delegaci zwrócili się również robofniczym 
do firm „Gustawa“ (wżaścicielka p, Boczmen-Edel- | nabywania wartościowych reprodukcyj dzieł sztuki 
Bzajn) i „Edwarda“ (wł. Nejman), mieszczących się | sprowadzona została z braku. wydawnictw odpo- 
przy ul. Kruczej. Pani Boczmam-Edelszajn katego- | wiednich z arcydzieł sztuki naszej, duża ilość świet- 
kycznie odmówiła żądaniu delegacji, nych reprodukcyj firmy Scemansta,. wykonanych 
_ Otrzymaną odmowną odpowiedź delegacja za- | techniką druku trójbarwnego, z. obrazów 
ffomunikowała obecnym pracownicom finmy „Gu: | tych szkół t epok. l 
Stawa”, które na skutek tego solidamie opuściły| Z nowości książkowych Stow, „Kaiażia“ otrzy- 
mało na skład główny broszurę d-ra Kęśniekiego 


y wnię, 
|, Rozwścieczona szefowa, pragnąc zemścić się „Choroby zawodowe robotników“, wyd. Zw. zaw. 
pracewników kolejowych. Cena 2.25 mk. 


| delegacji, zawezwdła natychmiast policjantów, 
którym zakomumikowała, że „bolszewicy użył W dniach najbliższych wyżdą z druku i będą na 
, przepędzając jej personel", Wojownócza sze- | składzie w „Książce”: za 
owa udała się też ma czele policji, aby pochwycić „Odrodzenie“ ITmejana Rudnickiego. 
n i W. I. „Imperjalizm“, f 


ych „bolszewików“, którzy bawili o- 
ok w pracown' „Edwardy“ (p. Nejman). Ramsona. „Sześć tygodni pobytu w- Rosji“, Z 
l widok policji p. N. celowo podniósł głos i| przedmową L. Krzywi l 


Memorat Zw. Zaw. Roloików 
| Przemysłu Szklanego, 


w sprawie dostarczania węgla dła hut szkla» 


nych. 


szklany w Polsce przed wojną zajmóe 
wał wcale poczesne miejsce w produkcji narodo* 
wej. Czynnych było w kraju (Kongresówka i Gali= 
cja) 86 hut, zatrudniających około 8000 robotników. 


i 


Szkło nasze nietylko pokrywało zapotrzebowanie, | 


kraju, lecz też znajdowało zbyt na rynku rosyje 
skim. Po wybuchu wojny prawie wszystkie huty. 
stanęły, lecz po niejakim czasie zaczęły jedna za 
drugą uruchamiać się. Obecnie jest czynnych zale» 
dwie 19, przyczem, produkcja każdej z nich sięga 
zaledwie polowy przedwojennej, gdyż nie są w che 
łej pelni uruchomione. Pomimo dużego zapotrzebo», 
wania na szkło wszelkiego rodzaju w kraju, jaka 
też licznych zgłoszeń z zagranicy (Rumunja, Austrjæ 
Turcja, Francja, Szwecja), pomimo wszelkich posia 
danych środków do uruchomienia hut, względnie 
zwiększenia produkcji czynnych w postaci potrzebe, 
nych materjałów budowlanych i surowców, orak. 
personelu robotniczego, cały szereg hut stol bez 
czynnie. Powodem tego stanu rzeczy jest systema 
tyczne odmawianie wglaszającym się hutom przyę 
działu węgla przez: Min. przem. i handłu. Kilka huń 
gotowych do uruchomienia napróżno od paru mie, 
sięcy oczekuje na przydział węgla. Czynne zaś otrzye! 
mują go w tak małych ilościach i tak nieregulam 
nie, że zmuszone są w każdym miesiącu po kilka, 
lub kilkanaście dni stać bezczynnie. Powoduje toi 
olbrzymie straty w postaci remontu i straty bezue 
żytecznie opału przy wygaszeniu pieców i ponowu 
nym ich rozgrzaniu ł 

Slysząc ciągle zewsząd, że tylko wytężona pra» 
ca może nas uchronić od ruiny gospodarczej, zda- 
wałoby się, że rząd wszelkiemi siłami powinien dąs 


żyć do stworzenia warsztatów tej pracy — do urue: 


chomienia przemysłu. Tymczasem widzi się takie , 
fakty, że nietylko nie są uruchomiane fabryki, lecz 
czynne oddawna, zmuszone są przerywać pracę,. 
względnie ją redukować z powodu braku opału. 
Przykładem może służyć huta „Kara* w Piotrkowie, 
wyrabiająca szkło szybowe, tak niezbędny materjał 
do odbudowy kraju, której całkowita prawie pros 
dukcja idzie na pokrycie potrzeb kolei, wojska i Ime 
nych instytucji rządowych, a która zmuszona była 
tą produkcję zredukować przed czterema miesiąca» 
mi o 50% z powodu niewystarczającej ilości przys 
dzielonego jej opału. 3 

Mówi się ciagle o potrzebie wywozu naszych. 
towarów za granicę, celem poprawy stanu naszej 
waluty. Tymczasem huty szklane, jakkolwiek już 
nawiązały stosmki handlowe z zagranicą, wysyłac. 
jąc tam już szkło stołowe, laboratoryjne | do oświe» 
tlania, zmuszone są te stosunki przerwać z powodu 
niepewności jutra. A nawet niektórym hutom (Hor-' 
tensja w Piotrkowie) wprost Min. przem. i handlu 
odmawia pozwolenia na wywóz. i 

Uważając, że doniosłość znaczenia dla kraju 
przemysłu szklanego jest przez Min. przem. i hans 
dłu niedoceniona i że stan taki nadal trwać nie 
może, Zarząd Główny Związku zawodowego robote 
ników przemysłu szklanego w Polsce, stojac na stra 
ży interesów tychże robotników 1 wychodząc z za 
łożenia, że dobrobyt ich ściśle jest związany z do 
brym stanem przemysłu szklanego, jako też mająg 
na względzie dobro kraju, i: 
dostarczenia hutom czynnym węgla w dostatecznych 
ilościach w pewnych określonych terminach, aby. 
trwanie pracy w nich nie było pod ciągłym Tas 
kiem zapytania i przydzielenia w najbliższej przysze 
lości tym, które od szeregu miesięcy o to się sta 
rają. 

AOR 


Zycie gospodarcze, 


Notowania giełdy warszawskiej. 


Franki 12.50 — 11. Funty szterl, 440 — 445, 
Dolary 109 — 112. Ruble (500) 154 — 158. Korony 
77 — 78.50. á 


Obligacje miasta Łodzi. Ukazały się nowe 6% 
obligacje m. Łodzi, wydane na sumę 20 miljońów. 
marek, na skutek uchwał Rady miejskiej z dn, 26 
i 27 maja, zatwierdzonej dnia 18 sierpnia 1919 r. 
przez ministerjum spraw zewnętrznych i minister 
jum skarbu, Tekst obligacji zredagowany jest w ię 
zyku polskim i francuskim, 


Węgiel śląski w Poznaniu, „Kurjer Poznański” 
ze źródeł dobrze poinformowanych: Dow. 

węgla górno-śląskiego wedlug umowy polsko-nie- 
mieckiej trwa już przeszło od 1% miesiąca. W li- 
stopadzie wynosił dowóz do Poznania podobno nie- 
co więcej ponad % tej ilości, jaką zobowiązał się 
rząd niemiecki dostarczać minimalnie, Złożyły się 
ną to różne przyczyny, przedewszystkiem zaś ta, że 
Niemcy od samego początku mie dostarczają węgia 
w dostatecznych ilościach i starają się skwapliwie - 
robić użytek z najdrobniejszych przeszkód, wynika*, 
jących 'z trudności technicznych na kolejach pol-' 
skich. Najwyższe władze naszej dzielnicy usilnie í 
ustawicznie czynią zabiegi już od całych tygodni u 
rządu niemieckiego w Berlinie o dzienny dowóz 
conajmniej 8 pociągów (400 wagonów), lecz dotych- 
czas zdaje się bez jakiegokolwiek skutku, mimo, że 
dyrekcja kolejowa w Katowicach pisemnie i ustnie, 
oświadcza, że kolej ta mogła zadaniu temu podołać 
iże w ostatnich czasach nie miała powodu do ja- 
kichkolwiek skarg na koleje polskie zarówno ca 
do odbioru transportu węgla na stacji granicznej, 
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jak i co do zwrotu próżnych wagonów z Poznań- 4 
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skiego. Niemcy tymczasem czepiają się wszelkich 
jdrobmostek i wyżej wspomnianych pociągów dzien- 
mych nie dostarczają. Jak komunikują, przeciętna 
dzienna osiągnęła w grudniu zaledwie 4 
(200 wagonów), pomimo, że Niemcy korzy- 
wtają z dobrodziejstwa rządu polskiego i transporty 
i ęgla przesyłają codziennie przez Ks. Poznańskie 
(w licznych pociągach do Prus Wschodnich i na Po- 
rze, 
_  Przyeryna drożyzny w Australji. Rząd australij- 
badając przyczyny drożyzny odzieży w swym 
kraju, stwierdził, iż drożyzna ta jest przedewszyst- 
„kiem wynikiem nadmiemych zysków, jakie ciągną 
ze swych przedsiębiorstw fabrykanei odzieżowi, Ba- 
przeprowadzone w 24 największych fabry- 
ch, wykazały, że przeciętny zysk przedsiębiorcy 
okresie 1915 — 1917 r. wynosi 814 % od kapita- 
łu wliożonego, Procent ten w 1914 r. wynosił tylko 
18%. 
4. Olbrzymi rozwój ruchu społecznego w Nowej 
(Zelandji, Kooperatywy w Nowej Zelamdji doszły 
K wojny do takiej potęgi organizacyjnej i fti- 
r ej, że obecnie starają stworzyć kosztem 15 
miljonów dolarów (wg. obecnego kursu około 2-ch 
miljardów marek polsk.) własną morską linję han- 
jdłową dla przewozu towarów do St. Zjednoczonych 
DT: Szczególnie silną jęst kooperatywa rol- 


ama mm aante az 


ta konferencia detoratów komitatów 
-domowych Zwiazku Loketorów m. Warszawy 


ý - Związek lokatorów st, m. Warszawy, jako od- 
Hral „Związku lokatorów w Polsce“ przy ul. Śnia- 
fieckich nr. 22 — rozwija się stopniowo coraz le- 
piej, pod przewodnictwem inż. Stanisława Tryl- 
skiego, znanego autora „Katechizmu Lokatora". 
._. Dowodem tego jest bilans na 1 grudnia, przed- 
_ Bożony w imieniu Komitetu organizacyjnego na. e- 
Błatniej konferencji delegatów Komitetów Domo- 
wych, odbytej w dniu 21 b. m., przez członka tegoż 
p. Z. Bojanowskiego. Saldo kasy na dzień 20 grud- 
nia wynosiło 6,491 mk. 20 fen., a obrót w ciągu o 
statnich kilku miesięcy wynosił do 1 grudnia 68,337 
mk, 69 fen 
|. Komitet organiz. Związku, dzięki usilnej, a zu- 
/pełnie dotąd bezinteresownej pracy swego prezesa, 
umiał dostarczyć Komiltetom Domowym w ciągu 
awuch zaledwie miesięcy około. 1.800 pudów ziem- 
miaków po 6 do 7 mk. oraz około 6,000 pudów drze- 
(wa, węgla i pospólki po cenach również niskich z 
„dostawą do domów i zyskał sobie za to pełne uzna- 
aĝe obdzielonych. 
„ Z aakreso walki z panoszącą się pomimo Usta- 
wy sejmowej, lichwą mieszkaniową, oraz obrony 
przed zbiorowemi nieraz lub pojedyńczemi eksmt- 
sjami — dowiadujemy się ze sprawozdania — ti- 
dzielono przeszło 600 porad prawnych, obroniono 
kilkaset rodzin od niezawodnej ekmisji z powodu 
nieumiejętnej obrony, oraz obroniono całe dwa do- 
my przy ul. Zakątnej nr. 8 oreg Śliskiej nr. 34, od 
spekulacyjnych zamiarów właścicieli wyrzucenia na 
bruk wszystkich wzgl. połowę lokatorów pod po- 
gorem „kapitalnego remontu" tych domów. Szereg 
mieuprawnionych relkwizycyj władz administracyj- 
mych spelzł również na niczem, dzięki usilnej a 
energicznej obronie praw lokatorów. 
.. Konferencja delegatów postanowiła jaknajenen 
głczniej poprzeć, gdzie należy — zaległą sprawę 
statutów Związku lokatorów w. Polsce, przyjmując 
'g niezadowoleniem i oburzeniem do wiadomości 
(niebywałe trudności, jakie zatwierdzeniu tych sta- 
jtatów czyni ministerjum spraw wewn., a także mi- 
, nisterjum sprawiedl., względnie referenci tych or 
‘genów rządu, nazywając postulaty wprowadzanej 
iepolecznej kontroli czynności takich „dygnitarzy” 
rządowych, jak np. policjanci czy magistraccy urzęd- 
nicy, lub wreszcie sekretarjaty sądów za zakusy 
|„rewolucyjne” lub. „amerykańskie“, oczywiście nie 
„dające się pogodzić z obowiązującą weiąż jeszcze, 
pomimo całorocznej egzystencji Sejmu — rosyjska 
justawa o zwiazkach i towarzyszeniach z dnia 4/17 
(1) marca 1906 r. 
|- Wobec spóźnionego czasu porządek dzienny 
„nie zostat wyczerpany, a wnioski o delegacji do Na- 
czelnika Państwa i do Sejmu — wybór kilku osób 
do Komitetu Organiz., dalszą dyskusję nad projek- 
tem założenia silnej. kooperetywy dostaw domo- 
„wych przy Związku, a. wreszcie rozpoczęcie ponow 
„nej energicznej masowej agitacji i akcji przeciw za- 
„kusom lichwiarzy i kamieniczników ma i tak ciężki 
ilos lokatorów — odłożono do mastępnej w. najbliż- 
szych dniach zwołać się mającej konferencji dele- 
gatów Kom. Dom. Zwiazku, P. 


Br. Leszczyński 


| Marszałkowska 142; telef. 127-25. 

B. ordynator klin. szp. św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moczo-płeiowe. Przyjmuje dd 12 
: rano i od 5 do 8 wiecz. 
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Wadliwe urządzenie młynów warszawskich. |Stanistawe Bieniada (Stolarska nr. 4% osadzono 
Komisarz Ministerjum aprowizacji przy Magistracie | więzi 3 


st. m. Warszawy podczas inspekcji w dn. 21 b. m. 


malazi w piekarni nr, 8 przy ul. Targowej nr. 36, poszukując kradzionych rzeczy, dokonali rewizji 


w jednym z worków mąkę bielszą od normalnej, 
pochodzącą z młyna akcyjnego przy ul. Przejazdowej 


emiu. 
(m) Rewizje. Wywiadowcy urzędu dled ze; 
ul. Piaskowej nr. 1, w mieszkaniu Miki i Kraje 


skiego — bez rezultatu, natomiast w mieszkaniu 
siądki Miki, Anny Wiaterskiej znaleziono karabiny 


i wydaną z dyspozycji nr. 16883 w dn. 17 b. m.|3 garanty ręczne „plecak i patronaże z nabojami. 


„Ponieważ piekarze oświadczyli, że jest to mąka 


— W mieszkaniu pasera Majera Prasznika 


„odsiana* i ponieważ na ten temat były już dawniej jul. Piwnej nr. 11 znaleziono większą ilość różnye, 
czynione różnorodne przypuszczenia, których echa | rzeczy, których pochodzenia Prasznik nie mógł o! 


odbijały się w prasie, komisarz Ministerjum apro- śnić. 


wizacji przy Mag. st. m. Warszawy, dla położenia 
raz na zawsze tamy podobnym faktom, udał się do 
młyna akcyjnego, gdzie stwierdził, że mąka bielsza 
nie jest „odciągana”, lecz otrzymuje się sporadycz- 
nie wskutek wadliwego urządzeńia młyna i taką 
właśnie mąkę w obecności komisarza otrzymano. 

Wobec tego, że pp. kontrolerzy młynów nieje- 


ika aresztowano. 
PY i rt AZT 


MOŻ > ; 
Z sądów. l 
0 pałac Kronenbergów. 
W manej czytelnikom naszym głośnej sprawia 


dnokrotnie zwracali uwagę Dyrekcji młyna akcyj-|barona Leopolda Kronenberga, Marji-Anny z K 
nego na niedopuszczalność podobnych faktów, Dy-|nenbergów de Corberon i innych z Towarzystwem 
rekcja zaś młyna nic dotąd w tej sprawie nie zro-| ubezpieczeń „Przezorność”, o unieważnienie umow 


biła, komisarz Ministerjum aprowizacji zważywszy, 
że: . t 
1) podobne fakty niepokoją opinję publiczną, 


w przedmiocie przyrzeczenia sprzedaży pałącu zą 
850.000 rb. — Sąd okręgowy ogłosił świeżo uzasadą 
nienie wyroku, które ze względu na ogólne zain'e* 


2) niedbalstwo młyna wpływa niejednokrotnie | resowanie się tą sprawą, spieszymy podać w ogółw 


na gatunek mąki, 

3) daje ono broń do ręki piekarzom do uspra- 
wiedliwienia złego gatunku chleba, i 

4) jest to lekceważenie wymagań Kontroli mły- 
nów. Min. apr., dążącej do polepszenia gatunku mą- 
ki — zwrócił się do p. komisarza Rządu z wnio- 


nych zarysach. i 

Sąd, w składzie przewodniczącego sędziego Læ 
mieszewskiego i sędziów Śliwińskiego i Zielińskie= 
go orzekł między innemi: ł 


Zważywszy, że pelnomocnk Kronenbergów nie 


skiem pociągnięcia właściciela młyna. akcyjnego. | przytoczył żadnych taktów, z którychby domniemy« 
Bankiera, do odpowiedzialności administracyjnej za | wać można pokrzywdzenia bądź objektywnych doty« 
nieusunięcie braków technicznych młyna, wskutek |czących ceny, bądź subjektywnych, stwierdzających, 
czego ludność może być narażona na otrzymanie gor- | iż sprzedawcy działali w danym wypadku pod nacise 


szego chleba. 


(m) Groźny pożar, Wczoraj o g. 5 i pół pp. wła- 
ściciel mydlarni przy ul. Chmielnej nr. 46 (Zielna 
nr. 2) Uszer Blumental, w czasie przelewania ter- 
pentyny przy świecy, spowodował wybuch i pożar. 
Płomienie w jednej chwili objęły ubranie na Blu- 
mentalu, który cały w płomieniach wybiegł na pod- 
wórze. Lokatorzy szybko ugasili płomienie, mimo ta 
lekarz pogotowia stwierdził, że B. został ogólnie po- 
parzony. Tymczasem ogień w mydlarni, mając łatwo- 
palne materjały, jak: nattę, terpentynę, benzynę, 
karbid i t. p., rozszerzał się z szaloną szybkością 
i wkrótce słupy ognia buchnęły na ulicę, zagrażając 


kiem pewnego rodzaju przymusu, który, tamując 
ich wolę, wywołał pokrzywdzenie więcej, niż o 7/rą 
ceny nieruchomości; że załączona do skargi powa: 
dowej prywatna opinja architektów Heuricha i Dos 
maniewskiego, przygotowana ad hoc do celów spra« 
wy tej na zamówienie strony zain.eresowanej, a 
więc a priori niewiarogodna, — nie stanowi czynu, 
o jakim mówi kodeks cywilny (art. 1677), albow'em 
byłoby. sprzeczne z intencją prawodawcy, uzależniać 
dopuszczanie €x3>» tycy sądowej od wyników eks» 
pertyzy prywa'n:|, przygotowanej na żą:anie sprze» 
dawcy. RZ A BYL. i 


Że nie wdając się przeto w szczegółową analte 


sąsiednim sklepom: kolonjalno - spożywczemu i ka-|zę nieistotnych dla sprawy opinii architektów, opis 


wiarni, oraz lokatorom, zamieszkałym na I piętrze | nię tę należy uznać za niemiarodajną I z tego 
nad mydlarnią, Na ratunek przybyły nalewkowski | du, że wyprowadzona ona została z błędnych 


pm. 


i mowoświecki oddziały straży, które pod kierun- | gdyż rzeczeni architekci za podstawę swoich obliczeń 


kiem komendanta p. Hłasko energicznie zajęły się | bezkrytycznie przyjęli 


gaszeniem ognia oraz broniły sąsiednich sklepów 
i mieszkań. Po dwugodzinnej, bardzo uciążliwej ak- 
cji, pożar zdołano ugasić. Mydlarnia spaliła się do- 
szczętnie. i : 


(m) Przy szmuglowaniu tytoniu, Fumkejonarju- 
sze straży kolejowej na stacji Dęblin zauważyli ezte- 
ry chore, zupełnie nieprzytomne pasażerki: Bajlę 
Berkowiczównę, Łaję Mendelsonównę, Tobę Rozen- 
wasserównę | Czesławę Szydelkównę — wszystkie 
mieszkanki Warszawy. Przeprowadzone przez wydz. 
wywiadowczy straży dochodzenie ustaliło, że przy- 
czyną zbiorowego zasłabnięcia było zatrucie tyto- 
niem, który wspomniane kobiety szmuglowały, o- 
trzymawszy go od Szmula Fajna i Heny Poznańskiej. 
Wydz. wywiadówczy osadził Fajna i Poznańską w 
areszcie, zaś sprawę skierował do prokuratora. 


(m) Sierżant-sprzeniewierca. W mieszkaniu An- 
ny Sękowskiej przy ul. Mokotowskiej nr. 65 ujęto 
sierżanta wojskowego Kazimierza Kamińskiego. któ- 
ry, dokonawszy w pułku w Białymstoku kradzieży 
85.000 mk., zbiegł i przyjechał do Warszawy. Ka- 
mińskiego i Sękowską odprowadzono do ekspedy- 
tury -żandarmerji. 


(m) Kradzieże na kolejach. Na dworcu kolei 
Brzeskiej z wagonu osobowego dokonano kradzieży 
pluszu z obić siedzenia i oparcia, na sumę 1.180 mk. 
O udział w kradzieży tej jest silnie podejrzany An- 
toni Jabłoński (ślusarz wydziału wagonowego na 
dworcu Brzeskim). Po przeprewadzeniu: dochodze- 
nia wydz. wywiadowczy Jabłońskiego osadził w wię- 
zieniu. 

— Na dworcu kolei Wiedeńskiej Wasylowi. Do- 
manowskiemu z gub. grodzieńskiej, podczas snu, 
skradziono, za pomocą wyrznięcia kieszeni, 1982 rb. 
i różne dowody. O udział w kradzieży poszkodowa- 
ny oskarżył Józefa Obrazowskiego z pow. grójeckie- 
go i Jana Sosnowskiego z Radomia, których wydz. 
wywiadowczy, po przeprowadzeniu dochodzenia, 0- 
sądził w więzieniu. 

— Wacławowi Zenowiczowi na dworcu kolei 

Wiedeńskiej skradziono walizkę z zawartością róż- 
nych rzeczy, na sumę 2.000 mk. 
— Na dworcu kolei Wiedeńskiej Jan Sosnow- 
Ski z Łowicza zauważył. że ktoś wkłada mu rękę do 
kieszeni i wyciaga portfel z pieniędzmi i dokumen- 
Schwytanego za rękę złodziejaszka  Grojne 
Gothajera odprowadzono do wydz. wywiadowczego, 
który, po przeprowadzeniu dochodzenia, Gothajera 
osadził w więzieniu dla nieletnich. 


(m) Kradzież samochodu. Złodzieje warszawscy 
nie pozostają w tyle za złodziejami paryskimi. 
Gdy w stolicy Francji kradzieże samochodów zda- 
rzają sie dość czesto, u nas dotychczas nie zanotowa- 
no podobnego wypadku. Dopiero po raz pierwszy 
omegdaj wieczorem na rogu ul. Marszałkowskiej i 
ronda mokotowskiego niewykryty złoczyńca wsiadł 
na pozostawiony bez szofera samochód osobowy nr. 
11 firmy „Fiat“, należacy do żandarmerii wojskowej. 
i pojechał w niewiadomym kierunku. Wczoraj weze- 
snym rankiem patrol policyjny z 16 komisarjatu spo- 
strzegł na ul. Rakowieckiej, pod parkanem od stro- 


cytrę wskazaną w księdza 
głównej budowy, jako koszt budowy pałacu, nie s 


nalizując zupełnie czy cyfra ta odpowiada * 
stym kosztom budowy; otrzymany zaś w ten sposób 


szacunek w najlepszym razie wyrażać może koszt 


wybudowania pałacu Kronenberga w 1914 r., nie zaś 


jego wartość techniczną w chwili sprzedaży, którą 
z uwagi na upływ czasu, obecny stan nierucho: 


Sei; jej dochodowość, oraz udoskonalenia w technie 
ce.budowy, z innych zgoła zasad wyprowadzona byś 
winna. ' ERT 


Że dalej okoliczność, iż Towarzystwo 
ność" nie wniosło żadnego zadatku i zawarło 
zakcję bez zaangażowania swoich fumduszów, 
wpływa bynajmniej na byt i moc umowy kupna — 
sprzedaży; okoliczność, iż przy akcie Kronenberg 
żadnych pieniędzy nio otrzymał, a pierwsza rata na 
poczet szacunku miała być wypłacona dopiero pa 
upływie lat 8-ch, wyłącza możliwość działania z je 
go strony pod wpływem konieczności, ponieważ zaś 
bar..Kronenberg, będąc dokładnie obeznanym z koma 
junkturami finansowemi, niewątpliwie zdawał sobie 
sprawę z wartości pałacu, — przeto niewiarogodne 


jest, aby w tych warunkach dobrowolnie umówioną 


przez strony cena sprzedażna, nie odpowiadała rzę« 
czywistej wartości pałacu. 


Że nadto czyni niewiarogodnym pokrzywdzenie 
fakt, iż pierwotnie T-wo „Przezorność* uważało dlą 


siebie za niekorzystne przystąpienie do zawarcią' 
ostatecznej umowy kupna, albowiem gdyby T-wę 
istotnie zawarło tak korzystną dla siebie, a krzywe 
dzącą dla powodów umowę, niewątpliwie 
do jaknajprędszego zrealizowania stosunku. 


dążyłobe 


Z tych i innych zasad Sąd okręgowy powódm. 
two przeciwko Tow. „Przezarność* oddalił i 
dził od powodów na rzecz tegoż T-wa tytułem kos 


tów sądowych 10.770 mk. 


Teatr i muzyka. 


* Teatr Wielki. Dziś i jutro, z powodu Świąt Ból 


żego Narodzenia, przedstawień nie będzie. W piątek 
o 4 pp. po cenach zniżonych, „Wieszczka lalek“ 4 
„Flet zaczarowany“, wieczorem opera Moniuszki 
„Hrabina“. W sobotę „Halka“. W niedzielę o 8 pp, 
po cenach zmiżonych, „Opowieści Hofmana“, wiecz, 
„Cygamerja”. e 


Teatr Rozmaitości, W środę i czwartek przej 
stawienia zawieszone. W piątek o g. 3.30, po cenach 


zmiżonych, sztuka J. A. Hertza „Książę Józef Ponias 


towski*, wieczorem „Marja Leszczyńska”, sztuka T 
Konczyńskiego. W sobotę 6-ty raz „Zatruty zdrój”, 
dramat w 8 akt, W. Rogowicza. W niedzielę o g. 8-ej 
„Mazepa“, trag. w 5 akt. Słowackiego, wieczorem 
„Zatruty zrdój”. i 
Teatr Polski. (Program Świąteczny). W czwań; 
tek, w pierwszy dzień świąt, premjera sztuki Art; 


Powrót zakładników i jeńców cywilnych z Rosji. 

Ka sma wileńskie zamieszczają list przewodniczące- 
|! go delegacji Polskiego Towarzystwa Czerwonego 
fKrzyża, w którym powiedziano, że zakładnicy polscy 

| ją W Rosji sowieckie, zwolnieni i skoncentrowani 
jprzeważnie w Moskwie, gdzie grono osób, z p. Bro- 
| „nisławem Barskim ma czele, otacza ich opieką i za- 
' „spokaja ich potrzeby. Rząd sowietów oznaczył ter- 
s [min wyjazdu zakładników z Moskwy na dzień 8 gru- 
„dnia r. b., wobec jednak prośby samych zakładni- 
i ków wyjazd ich uległ kilkunastodniowej zwłoce, w 
'eelu dania możności zaopatrzenia się w ciepłą odzież, 

_ waględnie zaś zlikwidowania swych interesów. 


ny koszar mokotowskich, stojacy bez żadnej opieki 
samochód osobowy nr. 11. Po 2-godzinnych poszuki- 
waniach nie znaleziono szofera ami właściciela. Wo- 
bec czego samochód oddano tymczasem pod dozór 
parku lotniczego w Mokotowie. 


(m) Zamiast spirytusu — woda. Wobec statero 
zapotrzebowania na wódkę i spirytus. a szczególnie 
w sdi siem aan E piratei 
mon wemi zaczęli grasować oszu oszustki, Ga 
którzy mają już z góry przygotowana | załakowana | OPPMana Oi t. „W noc Bożego N i 
w kieszeni butelke z woda, a po wyjściu ze sklepu | (Jasełka R. P. 1919), z muzyką H. Opieńskiego, "= 
wyjmują ją z kieszeni i odprzedaja za słona cenę |oprawie dekoracyjnej W. Drabika. W piątek o g. 8 
amatorom. Już wiele osób w ten sposób padło ofiara i pół, po cenach zniż., „Major Barbara“, wiecz. „WY 
zręcznych oszustw. Lecz w tych dniach aresztowano Bożego Narodzenia”, W rA i A 
jedną z takich ośzustek w chwili, gdy usiłowała |799 02989 ~al « W sobotę o g. 8 i pół py 
„sprzedgć butelkę wody, zamiast spirytusu. Oszustkę |„Romans', sztuka romantyczna Sheldona. Ceny gni 


„AOBOTNIK*, środa, 24 grudnia 1919 qr 


406; 


È 


„Ą Wieczorem „W moc Bożego Narodzenia”. W Z Filharmonji. Wilhelm Beckhaus daje drugi | ników (Czackiego 5) urządzone będzie oryginalne 


tiedzielę o g. 3 i pół pp. po cenach zniż., „Major ji ostatni recital w piątek (w drugi dzień świąt) o | trzyaktowe widowisko marjonetkowe p. t. „Narodo» 
Barbara", wiecz. „W noc Bożego Narodzenia“. g. 8 pp. W drugi dzień świąt w południe poranekj wy Raj“, pióra Henryka Zbierzchowskiego, z lokak 
ł Teatr Mały. (Progr. świątecz.). W czwartek „Ofi-|z udziałem artystki śpiewaczki p. Heleny Zboińskiej|nemi wstawkami N, N. bogato ilustrowane piosen 
er gwardji“ Molnera. W piątek, sobotę i niedzielę | Ruszkowskiej, Ludomira Różyckiego (fortep.) i ze-| kami i tańcami. 

b g. 4 pp. „Polityka“ W. Perzyńskiego, wieczorem spół kameralny opery warszawskiej. W niedzielę Bilety są do nabycia w cukierni Loursa w ho 
„Oficer gwardji“. poranek Wagnerowski. telu Europejskim. 

Teatr Reduta gra bez przerwy Żeromskiego Noe Sylwestrowa w teatrze Polskim. Narodziny Czrany kot. Szkic sceniczny, farsa, wodewił. 
„Ponad śnieg". W środę i czwartek dnia 24 i 25 b. roku 1920 obchodzić będą artyści teatrów Polskiego Oui proda Revo6 | 
m. z powodu świąt Bożego Narodzenia, teatr nie-ji Małego wielkim wieczorem (na ciepłą odzież ila "e Ę a, 
czynny. żołnierza), na którego program złożą się utwory sce- palic Program, składany. 

Teatr Nowości. W piątek „Róża Stambułu”. |niczne Perzyńskiego, Boya, Wiuawera, oraz aktual- Sfinks. Program składany. 

Teatr Marywil. W środę j czwartek teatr nie-|na revue na tle stosunków teatralnych. Nadto sze- 
czynny. W piątek pp. o 3.30 „Chrześniak wojenny*,|reg atrakcji. Początek o g. 11.80 wiecz. Orkiestra POKWITOWANIA, : 
wiecz. „Niespodzianki rozwodowe" z pp. Gasińskim, |do końca widowiska. Restaurację objęła firma Li- Komitet organizacyjny „Dnia Prasy“ kwituje 
Macherskim i Belina. jewski „która przyjmuje zamówienia na stoliki, Bile- | z odbioru: 

Teatr Dramatyczny, Dziś przedstawienie zawie- ty już do nabycia w kasie teatru Polskiego. Z Kalisza mk. 1500. 
ezone. Jutro po raz pierwszy „Betleem Polskie“ L. Teatr „Narodowy Raj“. D. 81 grudnia o g. S-ej Tow. z Łondynia mk. 4.90. 

Rydla. Nowe dekoracje i kostjumy. wiecz, w wieczór Sylwestrowy, w sali Stow. tech-; Drukarnia Hurkiewicza mk. 2. 


r 


Poszukuje się KAROLA FA- 
LARSKIEGO, pochodzącego z 
Grand Rapids, Mich., Półn 
Ameryka. Zaciąznął się, jako 
ochotnik z Ameryki —do armii 


Zapraszamy Kółka Zawodo- 
we, Kółka Rolnicze i Koo- 
peratywy (chrześcijańskie 
tylko) do nawiązania z nami 


gen. Hallera. Był w randze 
wachmistrza w artylerii l-go 

ułku. Ktoby o nim wiedział 
ub on sam proszony jest o po- 
danie adresu do: 


UMON LIBERTY 6-0 


-H Warszawa HOŻA 51. 


stosunków handlowych. Przy 
zakupach hurtowych ustępu- 
jemy stosowny rabat. 


UNION LIBERTY C-o 


Warszawa HOŻA 51. 


Swój do Swego 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że po wielu ciężkiah przejściach nareszcie doczekaliśmy 
Pag się pierwszych ANANIN z naszymi towarami z Ameryki i w następnych kilku dniach AŻ ostatecznie otwarcie pierwszego 
A | 453 w Polsce składu polsko-amerykańskieyo, mieszczącego się w Warszawie przy uł. Hożej 51 [anionin budynek w podwórzu). 
i Podając po raz pierwszy tę wiadomość Szanownym Roedakom. czynimy to przejęci radością | dumą, żeśmy doczekali na- | 
reszcie tej szczęśliwej ś PE soi * wbity do Ziemi Ojczystej, Wolnej i Hiepodlogłej — szczęśliwi z utworzenia tej pierw- i 
POLSKIEJ PLA . 
e) Hasło „Swój do Swego, któré było naszą dewizą w ciągu blisko dwudziestu lat pracy naszej na polu handlowem w Ame- t 
ryce, tam na wychodźtwie dokonało nieomal cudu. Bo z małego interesiku, jąki założyliśmy przed kilkunastu laty, dzięki poparciu ze 
strony swoich, stworzyliśmy instytucję Handlową, najpotężniejszą na wychodżtwie, cieszącą się zaufaniem zarówno Polakow, jak 
i obcych. 
To samo hasło „Śwój do 


Swego! pragniemy stosować i w Polsoe. Staraniem naszem jest i będzie dostarczać klijenteli 
towary jakości pierwszorzędnej, po 


cenach możliwie najniższych. Nie krępujemy nikogo, to znaczy, że niezadowolony może zawsze 
wymienić zakupiony towar, lub żądać zwrotu pieniędzy. Dążeniem naszem dalej będzie zjednać sobie takie same zaufanie i poparcie 
ogółu kupującego, jakiem cieszyliśmy się cały czas na wychodźtwie. 

owary, jakie posiadamy na składzie, sprowadziliśmy wprost z naszych składów w Chicago. Obejmują one następujące działy: 


Konfekcja damska, Kontekcja męska, Galanterja, Łokciowizna, 
Obuwie, Artykuły spożywcze, Skóry na wierzchy, Skóry na podo- 
szwy, Kołdry, Kapy, Derki, Firanki, Narzędzia szewckie etc. etc. 


ki $ ma powarcie i 
wskich, skoro o sprow 
uje w m lędszównaja uprzejmie zapraszamy 


Bracia 


POLSKO-AMERYKANSKI 
HANDLOWE 


UNIO 


rozpoczęcia handlu detalicznego zawiadomimy Szanowną Publiczność za pośrednictwem pism war» 
n towary do Warszawy z dwu okrętów, znajdujących się już w Gdańsku, 
do zmiedoenia naszego magazynu, który jest otwarty codziennie od godz. 9 r. do 5.30 


mowo |. 


TOWARZYSTWO 
| REEMIGRACYJNE 


Warszawa; 


Nasz dział informacyjny po- 
średniczy w odszukiwaniu osób. 
zamieszkałych w Ameryce, udzie 

la interesowanym szczegółowych 

5 wskazówek 0 pooma pie- 
; niędzy z banków amerykańskich. 


UMON LIBERTY Co, 


Warszawa, Hoża 5i. 


Nasz Dział 


„importu i Eksportu" 


załatwia wszelkie zlecenia han- 
dlowe z Ameryką na dogodnych 
warunkach 


UNION- LIBERTY Co. 


Warszawa, Hoża 5l. 


f 


CYRKI 
Ell 


St. Mroczkowski. 


|_|. m 2 


W Czwartek, Piątek, Sobotę 1 Niedzielę, codziennie 
Przedstawienia o Ż-ej i 8-ej ojednakowyrm programie 


| mae z 


Z nowego programu Nowości i Dekbiu= 


tów na wyróżnienie zasługuje Nowość Sensacyjna i 


3-ch Djabłów 3-ch 


t-szy raz w Warszawie! I N apowietrznych T t-szy raz w Wseozawieł 


Gmach dobrze ogrzany. 


a dzienne przedstawienie 
ołowę, 


dzieci płac 


1 
moma r 


tz h, aen = - —— oo 

| Kino-Teatr =n najsławniejszych Nad program: 
; ść — Zdrajca | 
„VENUS | = WALKLERRANGIZKID "e" | „Zdrajca, 
124 f Dzielna í. bm a j świata, częściach. i 


l z 


M 


KALENDARZE 


Gumowe wyroby 


poleca oryginalne francuskie nadeszły. Hurt i detal po cenach nizkich. 
Wydawnictwa kart pocztowych aae | Oyi MRa op 


A. J. Ostrowski 


Warszawa, Bielańsia 18, te. 118-02. 
„ Łódź, Piotrkowska 55, tel. 854. 


dosk tret 
0 marei ję orc Pied. 


noczeni portreciści*, Złota 16, 
az". OORO a GRE, 


sprzedaję Ałtuski, Dzł- 
ka 40, telefon 172-58. 


m 


zyl "TYP EER 


- 


eat 


Kii- 


. Nowiniarska 14. 
Początek o godz. 3-ej 


ydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


p: 


12. „ROBOTNIK, środa, 24 grudnia ISTY r. 


(I Madame Dubary 


a 


sława I chluba oraz ulubieniec 


Pra Negri 


Egz. od 189% Poka 
Fabryczny Skład 
Łóżek meła!owych i Pościeli 
Sz. Halbersztadt, 


Warszawa, Graniczna 2, 
wprost Grzybowskiej. 
Telefon 163-29. 


Poleca na gwiazdkę: 


| Łóżka niklowe anaielskie, żelazno-metalowe, 
i wózki dzieciece i krzesełka składane, kołdry 


M wałowe, bajowe i pluszowe, oraz gotową 
E nościel. Wyhór wie'ki. Ceny umiarkowane. 


KAMIENIE ŻOŁCIOWE 55555 


Ataki w zupełności ustają. 


, = Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą sie że- 
Obiawy (noczątkowe), żebra). Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna 
ciemna i mętna lub tak bezbarwna jak woda. Język: obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Od- 

' bijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w kistkach. pa RE atA EET S gaira 
wa- A u i wątrobie silny ; óry się rozcho- 
nie. Objawy (aieas ataków). dzi ku stronie tylnej—w pasie—krzyżn—i sięga aż 

od łopatki, Wzdęcia brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz 
ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał. Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne po- 
ty, żółtaczka. 

> Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog 


H. Niemojewski, Nowy.Świat 16 m. 27. 4662 


| Nawet Konkurenci! 
muszą przyznać że „LORZA* 


Czesanie z ondułacją 


oraz czesanie miesięczne przy|- 
BE | muje fryzjerka Teofila Szwarc- 
| blik, Dzielna 31, m.'34, parter. 


Or. Fr. Ratner-lostowa 


Choroby kobiece i aknszerja. 
84 |od 4 do 7 n.p. Marszałkowska 
4 | 146, tel. 199-90. 


Za papier zużyły 
gazety i t. p. płacę najwyższe 
ceny. 


Złota 36, EXPRESS 
Mydlarnia. 


Zęby szłuczne 
oraz plałynę kupuje 
‘Skład Dentystyczny 


Herman Judt, 


Marszałkowska 149 m. 13. 
LEKARZ-DENTYSTA 4660 


G. Rafałowicz 
Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo 


= Jan Ałapin 


b. star. ordyn. szp. S-zo Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, Kró- 
lewska 31, tel. 43-44, 4531 


Brylanty 


biżuterję, wszelkie kwity lom- 


sądo 


4670 


IJIZGIZSM QwavZ 
bs oue): orzpbq OMZOJUMOPEJISEHN 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE I 


jestto jedyna pasta krem, która ideal- 

nie konserwuje skórę, nadając jej mięk= 
kość i połysk— ponieważ 

jestto jedyna pasta-krem najwyższego 

gatunku wyrabiana z naturaln. tłuszcz. 


jestto jedyna pasta przetłuszczona a nad- 
miar tłuszczu chroni skórę od potaria 
e 


Naśladownictwo bgodzie ścigane 


:equmop| 


wystarczy używać raz na tydzień pozo- 
stałe dnie przecierając tylko flanelk 
najbardziej zeschłą skórę czyni mięk 
elastyczną i wielce trwałą. 

nawet starej spękanej skórze, po kilka- 
krotnem użyciu, nadaje wygląd nowej. 


i zące bardowe kupuję. Najwyższe ce- 
ri ja ü. rocka zaj © i ny. A, M ne Sklep jubiler. 
wyrabiana jest we wszystkich kolorach $ Uwaga na adres: 


i nadaje się do farbowania obuwia. S-to Krzyska 15. 4492 


jestto jedyna pasta, która została nagro- 
dzona med. na wyst. „Królestwo Mody*. 
jest do nabycia we wszystkich składach 
aptecznych i mydlarniach. 


| KRAJOWA WYTWÓRNIA I. GEYER 


CHEMICZNA 
Warszawa, Ogrodowa 46, 
telefon 187-94, 238-90. 


æ- ———— 


Wydział Zaopatrywania 


magistratu m. st. Warszawy 


tj ozna sprzedaż odzieży w sklepach miejskich przy ul. 
Nalewki Nr. 2, Koszykowej 61]3 i Zelaznej Nr. 54. (ĘĄ 
W sprzedaży są: GARNITURY męskie po Mk. 8390, 5001 
550;,PALTA męskie po Mk. 330, 420 i 500, SPODNIE męskie ba- 
wełniane po Mk. 35; SPODNICE bawełniane po Mk. 35. => 
które można nabyć, za okazaniem pasportu, w godz. od 9 rano 
do 6-ej po południu, z przerwą obiadową od 1 do 3 po RY | w 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


Potężny dramat w 7 aktach osnuty na tle życia króla Ludwi- 
ka XII I później rewolucji francuskiej w rolach głównych 


Barry Liedńe 


i | szałkowska 95 m. 2 


| 
| PAPIER_ 
| 
| 
| 


PT SĄ BOAT 237 


JB 406, 


ała dzieci dozwolono 


Cabiria 
dziecko ma stosie ofiaroya | 
Potężny dram. w 6 wielt. część. 


Dla dzieci I młodzieży wabroniena. SEE: oaa Początek o godz, i-oj, 

Teale „CZARNY NOT” $ aiste | Maridan” | ieme ameo. m 

wienia: [ o 7, Il o 9 w. sł” EOE A SET p 
kamahta 125. Tal 288, O 120227085 po połe iag farsa. panay norareyay 


Brylanty 
| złoto i srebro kupuję Mar- 
8 4485 


A 


Zazety, tygodniki. książki bu 
chalteryjne, koniały i t. p. ku- 
puje i płace naiwyższe ceny, 
Leszno 4. Sklep papieru." 
tel. 145-01, zamiejsc. tel. czynny, 


| OGŁOSTEW TRORNE. p 


4 
bez kaucji wynoży=; 
Czyfolnia cza ksiażki w pięciu 
językach. Nowy Swiat 26. $ 
w se aa r YE REPO TZAŁRĄ 

otrzebne panny: * 
M kwiatów sim różystki ii 
do średniej roboty. Wydaje ró-| 
wnież robotę za dom. Długa 30; 
m. 43. 4616) 


Fatorraf to aparaty. używ a=} 


ne lornetki pry*; 
zmatyczne, kupuję. nłaci najs, 
wyżej. Skład fotograficzny. Mar- 

445l < 


szałkowska 89. 
nożyki oryginalne 


fillofto aparaty do golenia. 
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podwórzu, Optyk, Jerozolimska 
41 róg Marszałkowskiej. 4503; 


; Warszawa, 5 

Jan Wioczyński Daniłowiczo= < 
wska 4, m. 21. Tel. 164-29, 
Przyjmuie do roboty ubrania‘ 
męskie cywilna i wojskowe. koej 
stiumy i okrycia damskie, poe” 
prawiam zły krój, renaruję czy, 
szczę i prasuję. Po cenach, 
przystępnych. 5 4167 
Na yi do pisania używane“ 
JĄ || różnych systemów, ? 
kupno. sprzedaż, zamiann, re; 
paracje. Feliks Kon. Złota 27,* 
telefon 264-84. Kupnię również: 
rosyjskie, nawet zepsute. 4505) 


do pisania „Kappel“; 
MASTYN polskie z dużym piss 
mem aktowvm. nowe sprzedam, 
Merkury. Warszawa, Sienkie-* 
wicza 4 (Nowo-Siennn). ji 


Ha nwiardko tanio kupić mos, 


żna, gdyż w prye, 
wałnem mieszkaniu towary ma=; 
nufakturowe, sukienne i chust- 


ki zimowe „Arnold“, Marszał... 


kowska 137—9, II piętro. 


| Orawie damskie. męzkie, dzie- 


4 cinne skórzane od 140 
mk. Hurtowo i detalicznie. Na-- 
lewki 9, sklep. 40194, 


sain futro—szopy, żakiet 
Oazyjnie damall na. Piori 


drugi sportowy z mufką, różne. 
kołnierze, mufki oraz wiele naj-' 
modniejszych palt tanio wyprze», 
dajemy. Hoża 54—2. 1 


Przeczytaił Nauka stawiania i 


kabały z kart. Spos` 
soby „Lenormand“. — „Thóbes*, 
oraz dokładny sennik. Cena 5, 
mk. Dodatek 49 kart ilustro- 
wanych bezpłatnie. Sprzedaje 
Szyller Szkolnik, Piękna 25—12 
róg Marszałkowskiej, podwórze, 
lewo. + 

«pią własnych wy=” 
Palta damskie robów 253 ta 
niej. Marszałkowska 58, m. 6, ” 


PIBCYKI. Sentowane. pali się bye 


le czem— przenośne Przeskok 
4,— Krucza 2. fabryka. 4642, 


$ | turecki kupię, dobrze Za” 
lAl płacę. Złota 14—11. 4631 


„=== w 


Najtańsze „Zródło Polskie”, E 


Marszałkowska 95, 
telefon 231-66 i 244-86. 


4091 : 


POLECA: X 

Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Ko- R 

rzenie. Grzyby. Drożdże. , 

„|| wą. Powidła. Marmeladę. Miód. Owoce suszone, Ș3 
Sardynki. Śledzie. Ser. Czekoladę. Cukry. Iry- 

sy i inne kołonjzlne. Mydło i wszystkie dodatki Fi , 

do prania. Pastę do obuwia. Szuwaks. Zaprawę X 

do podłóg. Świece. Zapałki. Smarowidło do wo- ) 

; 

| 


Ocet. Essencję octo- $ } 


zów. Palatyn. Ceny hurtowe, 


Redaktor Nassalas dą Ralixs Par} 


W sali bordo j 


